Rok 2011.

Europa Wschodnia.

Ukraina.

Północna część kraju.

To jedno z tych niewielu miejsc w tamtej części Europy, gdzie światło nigdy nie zapala się na noc. Wszędzie dookoła tętni życie. Ludzie pracują, by za te marne kilka groszy... przepraszam, kilka hrywien jakoś wyżywić rodzinę.

Ale nie tutaj, na północy. Tu nikt nie zapala świateł. Nie z oszczędności. Nie z zagrożenia kiepską instalacją elektryczną. Po prostu nie ma go kto zapalać. Północna Ukraina, albo raczej - północny fragment obwodu kijowskiego jest całkowicie opuszczony. Dwadzieścia pięć lat wcześniej doszło tam do katastrofy, która wstrząsnęła światem.

Katastrofy w Czarnobylu.

Opuszczony kompleks stał ponuro pośrodku tzw. strefy wyobcowania albo zwyczajnie "zony". Nad halami reaktorów 3. i 4. górował, jak ostrzegawczy znak, wielki, czerwono-biały komin z wciąż wiszącą od 25 lat flagą ZSRR. Sarkofag pokrywający zniszczony reaktor 4. kruszał powoli przez dwie dekady i wymagał solidnego remontu. Jednak Ukraina, nawet z użyciem wszelkiej pomocy USA, Unii i Rosji nie była w stanie dokonać gruntownych napraw.

W hangarze kilometr od elektrowni siedziało parunastu robotników. Ich koledzy mieli za niecałe pięć minut kończyć zmianę. Trójka paliła papierosy, dwóch siedziało przy stoliku i grało w karty. Jeden z nich uśmiechnął się i pokazał koledze swoje karty.

- Sabaka - warknął ten ograny, rzucając karty na stół i sięgając po kubek z herbatą. Całe jedzenie i picie w Czarnobylu było przywożone z zewnątrz w małych pakietach i otwierane tylko podczas przerw.

Rozległ się dzwonek sygnalizujący koniec zmiany.

- Nu, riebiata, na rabotu! - powiedział stojący najbliżej drzwi robotnik, mężczyzna w średnim wieku, lekko otyły, z wąsami jak sum.

- Da, idiem - powiedział robotnik, który przegrał w karty i wstał.

Nocny mrok przerwała seria błysków. Za pierwszym razem nie zwrócono uwagi. Za drugim ktoś zrobił uwagę, że może trzeba się schować, bo burza idzie. Ale za trzecim razem rozległ się potężny huk. Niebo rozbłysło jak podczas uderzenia błyskawicy. Przerażeni robotnicy rzucili się do wind, dźwigów i schodków, żeby jak najszybciej dotrzeć na dół.

Chmury na niebie rozstąpiły się, kiedy przeleciała przez nie gigantyczna kula światła. Część robotników, która zbiegała na dół albo biegła po dachu runęła na kolana i wzniosła ręce ku twarzom, by osłonić oczy przed blaskiem. W jednej chwili świetlisty rozbłysk uderzył w sarkofag. Rozległa się eksplozja, przynajmniej trzy razy potężniejsza od tej, która dwadzieścia lat wcześniej stała się dzwonem pogrzebowym ery atomowej. Sarkofag, hala reaktora i ruiny pochowane w nich zniknęły, pochłonięte przez światło. Ludzie znajdujący się w promieniu stu metrów od sarkofagu zniknęli. Ci dalej stanęli w ogniu albo doznali poparzeń na odsłoniętych częściach ciała. Wszyscy krzyczeli i uciekali z dala od miejsca, gdzie chwilę temu była czwarta hala.

Robotnicy w hangarze rzucili się do okien i wypadali na zewnątrz, aby obejrzeć zjawisko. Ich oczy zrobiły się ogromne, gdy zobaczyli, jak kula światła unicestwia sarkofag. Jeden z nich, robotnik z sumiastym wąsem, rzucił się do telefonu.

W centrali głównej straży pożarnej w Kijowie odezwał się telefon. Operator podniósł słuchawkę. Strażacy przy nim nie zwrócili na to uwagi, dopóki nie odezwał się przestraszonym głosem:

- Da!... Szto?! Czietwiortyj? Jediem! - odłożył słuchawkę, ale nie musiał nawet sięgać do przycisku, jego koledzy słysząc jego ton i słowo "Czwarty" rzucili się po kombinezony i odpalili silniki w samochodach. W niecałe pół minuty trzy wozy ruszyły do Czarnobyla.

W pobliże elektrowni zajechały już wozy z innych, bliższych rejonów. Widząc kulę światła i słysząc wybuchy, natychmiast ruszyli, by zobaczyć, co się dzieje. Nie mieli już jednak wiele do wykonania. Z elektrowni nie pozostało nic, nawet krater w ziemi. Unosił się tylko gęsty, szarawy dym. Blok 4 i 3 po prostu wyparowały. Karetki zabrały poparzonych i ogłuszonych podmuchem robotników do szpitali.

- Boże, widziałem ruiny tego reaktora dwadzieścia lat temu - powiedział jeden z nich, - ale jak Boga kocham, takiego zjawiska - nigdy w życiu!.

Nagle coś w dymie poruszyło się, ziemia się zatrzęsła. Strażacy cofnęli się, przestraszeni. Nastąpił kolejny wstrząs, po nim jeszcze jeden, a z dymu wychynęło...

- Nieeeeet! - wrzasnął jeden z ratowników, gdy monstrum, które wynurzyło się z dymu, uniosło stopę i opuściło ją w miejsce, gdzie stał strażak...

W tym czasie, jeszcze dwie kule pojawiły się na świecie.

Na dalekiej Kamczatce, między Morzem Ochockim a Morzem Beringa, rozbłysk pozostał niemal niezauważony, jako że znajdował się on nad odludnym terenem. Kula światła, podobna do tej znad Czarnobyla, spadła w pobliże wulkanu przy granicy z morzem. Podmuch zmiótł część góry, odsłaniając komorę lawową.

Ludzie, którzy akurat znajdowali się na statku, płynącym z dala od wyspy, ze zdumieniem obserwowali nieznane im zjawisko.

- Może to meteoryt? - zapytał po rosyjsku jeden z nich.

- Jeśli tak, to jeszcze nigdy się z takim nie spotkałem - odparł jego kolega.

Z krateru unosił się taki sam, ciężki szary dym. Rybacy patrzyli ze zdziwieniem w jego centrum, bowiem zdawało im się, że widzą jakieś wznoszące się światła.

- Potwór? - zapytał drugi rybak.

- Tu, na Kamczatce? Kpisz sobie? - parsknął trzeci towarzysz, który wyszedł spod pokładu. - To uderzenie musiało wywołać erupcję.

Nagle, w powietrzu rozległ się ryk, podobny do rozdzieranej i dartej na strzępy stali, a z dymu wyszło ogromne stworzenie. Wszyscy trzej wstrzymali oddech.

- Szybko, wyłącz światła! Zobaczy nas - syknął cicho jeden z rybaków, jakby się bał, że stworzenie ich usłyszy. Stwór rozejrzał się, ale światła poławiacza zgasły. Nie widząc swej ofiary, stwór zanurzył się z sykiem w wodzie.

Dało się słyszeć trzy wznowione oddechy.

- Mało brakowało - szepnął jeden z rybaków.

Nagle łódź eksplodowała w kuli ognia i stopionych skał. Rybacy nie zdążyli nawet krzyknąć - był tylko ogień, dym i lawa...

Trzecia kula pojawiła się nad Ameryką, nad regionem leśnym. Przebiła się przez ziemię, pozostawiając tylko dziurę. Znajdujący się z pobliżu farmerzy porzucili swoje maszyny i pobiegli zobaczyć, co spadło w ich lesie. Znalazłszy dziurę, jeden z nich zbliżył się do krawędzi, asekurowany przez kolegę.

- Co widzisz?
- Dużo kryształów... Strasznie dużo! Cała jaskinia?

- Czy to chociaż jakieś wartościowe kryształy? - zapytał jeden; jak zawsze w ludziach płonęła iskierka pożądania pieniędzy, nawet podczas badania nieznanego.

Nagle kryształy w jaskini zaczęły się podnosić. Farmerzy odsunęli się, obserwując je. Gdy ziemia pod ich stopami zaczęła pękać, zaczęli uciekać z dala od jaskini, kiedy nagle kryształy wyrosły tuż przed nimi. Chwilę potem unieśli się w górę, a potem, jeden po drugim, zsunęli się wraz z ziemią i zaczęli spadać. Światło gwiazd odbijało się w kryształowym ciele potwora.

Japonia, sztuczna wyspa Aomori.

Na tym skrawku lądu o powierzchni ponad 200 kilometrów kwadratowych znajdował się największy w Japonii ośrodek do walki z potworami, należący do Sieci Przeciwdziałania Atakom Potworów. Zasilany przez dwa podziemne reaktory składał się z setek kompleksów; w każdym znajdowały się siły do walki z innym typem potworów, od mutantów popromiennych po stwory z przestrzeni kosmicznej. Dziesięć tysięcy ludzi, pilotów, żołnierzy, naukowców, stacjonowało tutaj, aby w każdej chwili podjąć działanie w razie pojawienia się potworów w dowolnym miejscu na ziemi.


Największy kompleks zajmował tyle miejsca, co cztery boiska futbolowe i stanowił mieszkanie dla ludzi pracujących na Aomori. Liczył jedno piętro wysokości na zewnątrz i pięć poziomów podziemnych.

Na najniższym mieściła się strzelnica. Było tam miejsce dla pięciu tuzinów osób, ale w tej chwili były tam tylko trzy. Jedna obserwowała pozostałą dwójkę, strzelającą do ruchomych celów.

Bliżej ściany stał mężczyzna, ciemnowłosy, z rosyjskimi rysami twarzy. Jego oczy skupione były w tarczy raz po raz znikającej za kolumnami. Wymierzał i strzelał precyzyjnie, zużywając minimalną ilość pocisków.

Jego partnerka również miała ciemne włosy, ale azjatycką twarz. Nosiła duże okrągłe okulary, jednak teraz radziła sobie bez nich znakomicie. Dla siebie wybrała zbliżający się model. Po trzech strzałach zatrzymał się, tak jak zrobiłby to zbliżający się człowiek.

Obserwujący ich Azjata zapytał wreszcie:

-  Dlaczego właściwie uczyć się strzelania do ludzi, kiedy zostaliście wysłani do walk z potworami?
Rosjanin odwrócił się.

- Pamiętasz Xilienów, z czasów operacji Ostatnia Wojna? Myślisz, że oni dadzą się zabić z maserów albo rakietnic?

Azjata podrapał się po głowie.

- Borys, my się chyba jeszcze nie znamy – powiedziała dziewczyna, wyjmując z uszu zatyczki.

- O, przepraszam. To jest Asahara, nasz ekspert od technologii komputerowych i fizyk niskich temperatur z pasji. A to jest Akemi Abukara, dla przyjaciół Aki.

- Przestań! – syknęła Akemi.

- Pracuje z nami od pięciu lat.
- Mijaliśmy się parę razy na korytarzu – powiedział spokojnie Asahara, opierając się o ścianę z założonymi rękoma.

Coś było w nim zupełnie odmiennego niż w mężczyznach, których dotąd poznała Akemi. Jej gabaryty fizyczne sprawiały, że większość panów zamierała, a ich wzrok bez wyjątku podążał nieco poniżej jej twarzy, zwłaszcza w tym mundurze. Natomiast Asahara patrzał na nią, jak na normalną osobę. Sama nie była pewna, czy jej to pasuje.

- Co cię sprowadza w nasz skromny zakątek? – zapytał Borys.
- Naprawiałem wyświetlacz w symulatorach – od niechcenia kopnął skrzynkę z narzędziami.

Porozmawiali jeszcze trochę, a potem Asahara zabrał skrzynkę i udał się na górę. Akemi i Borys skręcili w lewo, do apartamentów mieszkalnych.

- Dziwny facet – powiedziała wreszcie Akemi, gdy znaleźli się w windzie. – Trochę przerażający.
- Geek komputerowy – powiedział Borys. – Ale bardzo miły. Nawet, gdy ma kupę roboty, zawsze znajdzie chwilę, żeby wpaść do mieszkania i pomóc z komputerem.

Wysiedli z windy i poszli do swoich pokoi. Każdy żołnierz miał przydzielony jeden pokój, łazienkę i komplet mebli, ale nie mógł zatrzymywać nikogo na noc. Rozeszli się.
W mieszkaniu Akemi było czysto i schludnie, u Borysa wręcz przeciwnie. Komplet był taki sam – plastikowo-metalowa komoda, półka i stolik nocny – ale stan pokoju diametralnie się różnił, gdyż nie przeprowadzano kontroli, które biorąc pod uwagę liczbę pokoi byłyby stratą czasu. U Akemi podłoga wyglądała jak świeżo umyta, półki były odkurzone, a rzeczy poukładane. U Borysa wszędzie walały się stare ubrania, a na komodzie stał laptop. Rosjanin miał zamiar usiąść i sprawdzić pocztę, gdy nagle zapaliła się czerwona lampka na ścianie. To znaczy, że wzywają go do centralnej hali, w której rozdzielano zadania. Zmienił szybko koszulę i wyszedł na zewnątrz.

Zaraz za nim wyszła Akemi.

- Och, ty też? – zapytała.

- Służba nie drużba – kiwnął głową, po czym razem poszli do windy. Tam dotarli do poziomu -2, gdzie mieściła się tak zwana Hala-1. Widok był imponujący: wysoka na trzysta stóp, długa jak terminal lotniska w Hong-Kongu, po brzegi wypełniona sprzętem elektronicznym. Przed nimi widniał wielki ekran, podzielony na mniejsze. W tej chwili wszystkie ekrany tworzyły mozaikę świata.

- Porucznik Tokarczuk melduje się – zasalutował Borys przed swoim przełożonym, generałem Mifune.

- Pułkownik Abukara melduje się – powtórzyła Akemi. Generał Mifune był starym kawalerem i wśród żołnierzy krążył dowcip, że ciężko stwierdzić, czy to dlatego, że miał nieprzyjemny charakter, czy że często pracował z kobietami. Był nieco niższy od Borysa, ale wyglądał groźniej ze względu na krzaczaste wąsy i czarną brodę. Wzrok też miał nieprzyjemny i zarówno Akemi, jak i Borys starali się z całej siły, aby się nie skulić.
- Nie spóźniliście się. Gratuluję – powiedział generał, a Akemi i Borys mimowolnie odetchnęli. Jeśli generał nie palnie jakiejś uwagi na dzień dobry, to znaczy, że ma dobry humor. – Odkryliśmy trzy gwałtowne rozbłyski nieznanej energii w trzech różnych miejscach świata. Spójrzcie.

Na ekranie pojawiły się cztery pulsujące kropki.

- Jeden w Czarnobylu, na Ukrainie.  Drugi na półwyspie Kamczatka, w Rosji. I trzeci w małej wsi Crystal Lake, w USA. To mogą być potwory. Chcemy, abyście się tam udali. Poleci z wami porucznik Bowman.

Bowman był amerykańskim nabytkiem sprzed dwóch lat. Szczerze mówiąc, to ani Borys, ani Akemi nie ucieszyli się na tę wiadomość. Bowman był zadufany w sobie, zbyt polegał na własnych zdolnościach i w dodatku pasjonował się Hedorą – jednym z najobrzydliwszych i najgroźniejszych potworów świata. Zarówno Borys, jak i Akemi stracili swoich bliskich w ataku Hedory podczas Ostatniej Wojny, więc nie rozumieli pasji Bowmana.

- Tak jest, generale – powiedział tylko Borys.

- Asahara poda wam potrzebne informacje. Idźcie do jego laboratorium.

Wyszli z hali. Laboratoria mieściły się piętro niżej, więc poszli schodami. Po drodze spotkali Bowmana.

Był wysokim mężczyzną około trzydziestki, z tlenionymi postrzępionymi włosami i kolczykiem w uchu. Uśmiechnął się na ich widok:

- Welcome, młodzieniaszki. Idziemy ratować świat?

Borys skrzywił się.

- Baris, wpadniesz do mnie, kiedy wrócimy? – zapytał. – Myślę, że odkryłem coś bardzo interesującego i muszę się tym z kimś podzielić.

- Dobra, jak wrócimy – kiwnął obojętnie głową i razem z Akemi odeszli. Bowman poszedł na górę.
- Czego się dowiedział? – zapytała Akemi.
- Pewnie, że go nie lubię – mruknął Borys.

Weszli do laboratorium Asahary. Pomieszczenie miało spore gabaryty, z czego większość zajmowały komputery i sprzęt badawczy. Asahara odwrócił się do nich, kiedy weszli.

- Co chwila na siebie wpadamy – zażartował zamiast powitania. – Bowman przed chwilą ode mnie wyszedł, mijaliście się?

- Niestety.

- Przejdźmy do rzeczy – wysunął klawiaturę na szufladzie pod blatem. – Ludzie z Instytutu Badań nad Potworami z Rosji i Centrum Kryzysowego z USA są już na miejscu. Proszą o ekspertów z Japonii, więc wysyłamy was. Oto co wiemy.
Wyświetlił na mapie obraz Crystal Lake.

- Tutaj kula światła wbiła się w las, w jaskinię z kryształami.

Obok okienka pojawił się obraz Kamczatki.

- W drugim roztrzaskała ścianę wulkanu.

Trzecie okienko ujawniło widok Czarnobyla. Borys i Akemi wciągnęli powietrze.

- A tu nie tyle zniszczyło elektrownię, co ją anihilowało. Jakby kula ją wchłonęła. Nie widziałem czegoś takiego nawet na zdjęciach z wybuchów jądrowych.

Włączyło się czwarte okienko. Pokazał się na nim znak zapytania.

- Wszyscy świadkowie twierdzą coś o wielkich potworach. Opisy jednak różnią się na tyle, że jesteśmy zmuszeni uznać, że to trzy różne stwory. Akemi, polecisz na Kamczatkę. Borys, do Czarnobyla. Bowman odwiedzi Crystal Lake – wyjął dwa pendrive’y  ze stacji i dał im. - Weźcie wózki ze stanowiska trzy i lećcie.
„Wózek” było żargonowym określeniem lekkich śmigaczy używanych do szybkich wypadów. Każdy mieścił jednego pilota i trochę ekwipunku. Wyszli z laboratorium.

Kiedy wyszli, ktoś zastukał do drzwi Asahary.
- Proszę – powiedział. Odwrócił się i zerwał się z krzesła.

- Och, pan generał – powiedział. – Przepraszam, zapomniałem, że pan puka. Pana poprzednik nie miał tej cechy.

- Rozumiem – pokiwał głową generał Mifune. Za nim stała kobieta w średnim wieku. – Ja i pani Kobayashi chcielibyśmy dowiedzieć się czegoś o twoich postępach.

- Oczywiście – Asahara przysunął się bliżej komputera i wyświetlił obraz na większym ekranie ściennym.

- Godzilla po operacji „Ostatnia Wojna” zniknął w wodach Pacyfiku. Od tamtej pory sporadycznie otrzymywaliśmy informacje o jego pojawieniach, ale nie potwierdziliśmy żadnego. Prześledziłem jednak pewne zjawiska.
Na mapie pojawiło się zbliżenie na Japonię.

- Odkąd zapewniliśmy doskonałą ochronę naszym elektrowniom, wiemy, że Godzilla się do nich nie zbliży.

Asahara mówił o emiterach, których użyto w 1984 przeciwko Godzilli. Naśladując dźwięk pewnego gatunku ptaków, odstraszały Godzillę.

- Od tamtej pory zanotowaliśmy trzy przypadki ataków na składowiska odpadów i tereny skażone. Proszę spojrzeć.

Na ekranie Japonia zniknęła, jej miejsce zajął atol paru wysepek.

- Słyszał pan, panie generale, o incydencie 1. marca 1954 r.?

- Test atomowy Castle Bravo?
- Tak jest. To ten wybuch obudził Godzillę. Atol Bikini pozostał niezamieszkany. Dlaczego?
Mifune nie odpowiedział, a Asahara klasnął w dłonie.

- Skażenie! Cez-137 z wybuchu i inne radioaktywne świństwa wchłonęła roślinność i gleba. A oto, co niedawno odkryliśmy.

Na ekranie wyświetliła się plantacja palm. Widok w góry ujawnił wielkie braki.

- Skąd się wzięły? – zapytał Asahara.

- Godzilla – mruknął generał.

- Otóż to! Nie mając dostępu do elektrowni, Godzilla żre palmy na atolu. Widzicie te ślady w ziemi? Pasują do jego zębów. Cez-137 zawarty w roślinach daje Godzili siłę.
Wyświetlił nowy obraz.

- Ale to dla Godzili tycia przekąska. Obliczyłem, jaką trasę obejmie. Na początek wyspa Adonoa. Potem składowiska na Nowej Ziemi. I ostateczny cel.

- Ukraina?

- Tak. Ale to tylko przypuszczenia. Jeśli te trzy przypadki, o których się dowiedzieliśmy, to ataki potworów, to Godzilla natknie się na co najmniej dwójkę przeciwników. Musimy poczekać na raport naszego trio.
Kiedy Borys i Akemi dotarli do hangaru, Bowman już czekał, aż technicy wyprowadzą na platformę startową jego śmigacz. Srebrny, z owalną kabiną zakrytą żółtą szybą i ogonem, z dwiema turbinami po bokach stał na trzech nóżkach, gotowy do uniesienia się. Bowman kiwnął głową nadchodzącej parze, a technicy wzięli dwa wózki elektryczne, załadowali śmigacze na przyczepy i wywieźli na tę samą platformę. Akemi, Borys i Bowman wsiedli do środka i wpięli pendrive’y do komputerów. Na wewnętrznej warstwie szyby pojawiły się informacje. Wielu nowo zatrudnionych miało kłopot z orientowaniem się jednocześnie z informacji i obrazem na zewnątrz. Od założenia SPAP trzech pilotów zginęło na skutek zagapienia się. Ale dla tej trójki nie stanowiło to najmniejszego problemu.
Bowman strasznie irytował Akemi. Nawet przez szybę widziała, jak wpatruje się w jej biust, odwracając głowę za każdym razem, gdy na niego spojrzała. Miała ochotę odpędzić go strzałem z karabinu podwieszonego pod kokpitem.

- H-1, 2, 3, start – powiedział technik. Drugi odebrał sygnał i machnął flagami, sygnalizując to. Śmigacze uniosły się w górę i jeden po drugim wyleciały przez okrągły właz na górze.
- Widzimy się za cztery godziny – powiedział Borys i odleciał wraz z Akemi w stronę Europy. Bowman poleciał ku Ameryce.

Akemi i Borys rozdzielili się nad morzem. Akemi wylądowała na lotnisku w bazie wojskowej w Sachalinie. Rosyjscy żołnierze odnaleźli łódź ze wstrząśniętymi japońskimi rybakami. Akemi wyszła ze śmigacza i zasalutowała przed wysokim, siwym oficerem.

- Pułkownik Akemi ze SPAP melduje się do przejęcia dowodzenia.
- Kapitan Grigorij Aleksiejewicz Ochocki z Rosyjskiej Floty Morskiej. Miło mi panią poznać – opuścił rękę. – Proszę za mną.
Żołnierze uwijający się po bazie ani razu nie spojrzeli na Akemi. Zastanawiała się, czy to skutek dobrego wychowania, nadmiaru zajęć, czy drylu wojskowego.
- Są tutaj – Ochocki wprowadził ją do obszernej sali medycznej. Na starożytnych łóżkach, zbudowanych zapewne za czasu socjalizmu, leżała czwórka rybaków. Wyglądali na głęboko zszokowanych. Akemi podeszła do nich i zaczęła po japońsku:

- Dzień dobry…

Rybacy odwrócili w milczeniu twarze w jej stronę. Ich oczy były szeroko otwarte, usta lekko rozchylone, wzrok nieobecny.

- Widzieliście, co się stało?

Jeden z nich, zapewne kapitan, kiwnął głową. Akemi postanowiła mówić tylko do niego.

- Czy możesz mi powiedzieć, co się stało?

Marynarz po chwili milczenia westchnął i usiadł na łóżku. Przez chwilę patrzał tępo w podłogę, a potem zaczął:

- Pływaliśmy już bardzo długo… Zapasy były na wyczerpaniu, więc kapitan zarządził powrót do domu. Na horyzoncie… pojawiła się łódź. Płynęliśmy w odległości może dwóch mil od brzegu… oni byli milę dalej. Nagle zobaczyliśmy tę wielką… kulę, która roztrzaskała się o wulkan. Potem coś z niej wyszło. My i oni… zgasiliśmy światła. I kiedy to coś weszło do wody, ich łódź… ich łódź…

Głos mu się załamał. Akemi spojrzała na kapitana Ochockiego.

- Rosyjski kuter został spalony w wielkim wybuchu. Nasi ludzie znaleźli jego szczątki pół godziny później. Cała załoga nie żyła.
Akemi spojrzała jeszcze raz na marynarzy i wyszła.

- Mogę zobaczyć te szczątki?
Razem z Ochockim poszli do hangaru, w którym leżała pokawałkowana łódź. Akemi podeszła do najbliższej deski i podniosła ją.

- Czy ktoś sprawdzał, co je spaliło?

- Niestety, nie mamy tu takich specjalistów. Możecie zabrać te szczątki do badań, jeśli chcecie.
Akemi wzięła kilka desek i kawałków metalu i wrzuciła je za swój fotel w Śmigaczu.

- Jak tylko się czegoś dowiemy, przekażemy wam informacje.

- Oczywiście. Do zobaczenia.
Ochocki zasalutował, a Akemi wystartowała. W oczach kapitana zamigotała zazdrość, że Japończycy latają w takich cudeńkach, a oni mają sprzęt pamiętający czasy „ojca Stalina”.

Tymczasem Bowman dolatywał już do Crystal Lake, obserwując okolicę w powietrza. Dziura na skraju lasu i pola wymownie świadczyła o tym, co się stało.

- Howdy, kowboje – przywitał stojących przy niej policjantów i oficerów CK. – Co tu się stało? Ktoś poczęstował byka tequilą?
Oficerowie nie uśmiechnęli się, tylko wymienili wymownie spojrzenia.
- Pomocnik farmera, który został pilnować sprzętu, zobaczył, jak coś przebija ziemię od wewnątrz. Twierdzi, że wyglądało jak kryształy. Dwóch farmerów zginęło po upadku z dużej wysokości. Mówi, że nie zdążyli uciec i spadli z potwora.

- Dobra, więc wywiad z okolicznymi sobie daruję – machnął lekceważąco ręką. – Czy znaleźliście jakieś fragmenty? Szczątki?
- Wokoło leżała cała masa kryształów. Zebraliśmy ich trzydzieści wiader.
- Zabieram jedno do Japonii na badanie – oświadczył Bowman. Jeden z policjantów gwizdnął na kolegę, który wyniósł z furgonetki duże, metalowe wiadro pełne kryształów. Wydawały się promieniować nieznaną energią. Bowman wziął je, ustawił za fotelem, tak jak Akemi i wsiadł do kokpitu, odlatując bez pożegnania.
Borys leciał najdłużej, musiał bowiem przelecieć nad całą Rosją i Ukrainą. Kiedy zbliżył się do Czarnobyla, z dala zobaczył, że tam, gdzie stała elektrownia – był tam bowiem kiedyś, jeszcze po cywilnemu – nie ma już nic. Zniknęły bloki, hala turbin, kominy, wszystko. Stały tam tylko karetki, wciąż zbierające rannych i odwożące ich do szpitali.

Wylądował i wyszedł. Zastanawiał się, czy radioaktywność też zniknęła. Kiedy wyszedł, zobaczył oficerów wojskowych sporządzających raporty. Stali przy poszkodowanych, z notatnikami, spisując ich słowa. Borys słyszał najbliższego:
- W-w-wielki, straszny… ze złomu, z metalu, z metalu… a jego pierś się tak świeciła, jak… jak wschód!”
- Kak wastok – powtórzył sobie w myślach Borys i podszedł do oficerów.

- Borys Tokarczuk ze SPAP – przedstawił się, wyciągając dłoń do jednego z nich. – Mam się zająć sprawą.
Oficerowie przywitali go i opisali to, czego już się dowiedzieli. Nagle ktoś zawołał:

- Panie oficerze, niech pan zobaczy!
Podbiegł do nich żołnierz, niosący małą kamerę.
- Ktoś pewnie kręcił sobie domowe wideo i włączył ją, gdy nastąpił wybuch – pokazał ekran kamerki. Widać było dym, świecący obiekt i ludzi. Nagle z dymu wyszedł…

- Dobry Boże – tchnął Borys.

Na ekranie pojawił się potwór. Był wysoki na co najmniej trzysta stóp, i naprawdę wyglądał jak złożony ze złomu. Jego klatka piersiowa błyskała jasnoczerwonym światłem, częściowo zasłonięta metalowymi żebrami. Głowa przypominała osłoniętą czaszkę. Stwór uniósł łapę, wielką, z długimi pazurami i zaatakował świecący mu w twarz reflektor. Kamera upadła na ziemię i na chwilę wszystko przesłonił pył. Kiedy się rozwiał, stwór odchodził. Nagle zalśnił światłem i zmienił kształt. Z człekokształtnej bestii zmienił się w coś podobnego do latającej płaszczki; uniósł się i zniknął za krawędzią kadru.
Borys spojrzał na oficera i kiwnął głową.

- Zabieram kamerę jako dowód rzeczowy. Ogłaszam alarm czwartego stopnia.
Klasy alarmowe były podzielone na pięć części. Piąta oznaczała alarm o zauważeniu potwora bez dowodów; po ich zdobyciu ogłaszało się alarm czwarty. W razie bezsprzecznego zauważenia potwora ogłaszano alarm trzeci; gdy istniało zagrożenie, że pojawi się w pobliżu miasta, drugiego; a gdy było pewne, że zaatakuje – pierwszego.

Borys zniknął w kokpicie i odleciał, zaś żołnierze rozpoczęli natychmiast wywozić rannych, na wypadek powrotu bestii.

W ośrodku SPAP panowało poruszenie. Po podniesieniu alarmu o trzech potworach wszyscy żołnierze zostali postawieni w stan gotowości. Akemi, Borys i Bowman wrócili do swoich kwater, by naszykować się do wyruszenia na patrole.
Kiedy zmieniał mundur ze zwiadowczego na bojowy, Borys uświadomił sobie, że miał pójść do Bowmana, który chciał mu coś przekazać. Udał się zatem do jego mieszkania.

Kiedy tam dotarł, zastukał dwa razy, ale nikt nie odpowiedział. Wszedł powoli do środka.

Bowman siedział przy komodzie, spoglądając na ekran przed nim. Obok niego stał mikroskop elektroniczny i dwa słoiki; w jednym kryształ, w drugim coś, co przypominało błoto.

- Bowman? – rzucił Borys.

- Poczekaj chwilę – odpowiedział podnieconym głosem Bowman. – Teraz mam coś innego - na ekranie pojawiały się jakieś dziwne obrazki, powoli zmieniające się, aż w końcu w dwóch okienkach pojawił się ten sam, choć różnokolorowy, schemat. Bowman zawył radośnie i uniósł zaciśniętą pięść.
- Co się stało?

- Miałem rację! Miałem rację! Spójrz na to! Spójrz! – wskazał drżącym palcem na ekran.

- Co to jest?

- To szare to komórki Hedory! A to jasnożółte – to kawałki z ciała potwora, który wylądował w Crystal Lake! Czy ty pojmujesz, co ja właśnie odkryłem?

- Nie.

- Kiedy usłyszałem o kulach światła i nagłych zniknięciach, natychmiast skojarzyłem to z Hedorą. Zdobyłem trochę jego DNA i…

- Zaraz, zaraz! Czy chcesz mi powiedzieć, że włamałeś się do laboratoriów, żeby…

- Dla większego dobra – machnął ręką Bowman. – I nie włamałem się, tylko kolega mi je pożyczył do badań. Ale do rzeczy! Te trzy potwory i Hedora… One są z jednego gatunku, rozumiesz? Podróżują po wszechświecie i absorbują pierwszą rzecz, z jaką się zetkną i uznają za niebezpieczną, by nie mieć przeszkód w podboju.
Wyświetlił obrazy trzech miejsc, w których uderzyły kule.

- W Crystal Lake wchłonął kryształy, bardzo ostre po oszlifowaniu. Na Kamczatce drugi potwór zrobił to z lawą wulkaniczną.
- A w Czarnobylu pochłonął elektrownię wraz z reaktorem.

-Zgadłeś! 
- Widziałem go – i pokazał mu kopię wideo nagranego w kompleksie. Bowmanowi szczęka opadła.

- Tak! To kolejny dowód! Ziemię nawiedziły trzy Hedory! I jeśli choć jeden spotka Godzillę…

- Czyżbyś odkrył coś jeszcze?

- Tak! – pokiwał ochoczo głową. – Wiem, gdzie jest Godzilla.

- To czemu dowództwo jeszcze o tym nie wie? – Borys spojrzał na niego spode łba. – Takie przypadki należy od razu zawiadomić!

- Baris, dowództwo straciło do mnie zaufanie, odkąd podałem im błędne wskazania o pozycji Godzilli i przeze mnie zginęło dwóch ludzi w batyskafie. Bez konkretnych dowodów – nie uwierzyliby mi.

Zapisał dane na pendrive’ie i wyjął go ze stacji.

- Ale teraz mam dowodów aż nadto! Idziemy!

W dowództwie generał Mifune aż wrzał.

- Zabrałeś próbki do badań bez zezwolenia! Trzymałeś niebezpieczne substancje w swojej kwaterze bez zezwolenia! Prowadziłeś badania bez zezwolenia! Co masz na swoje usprawiedliwienie?

- To – pokazał mu pendrive’a. – Te trzy potwory pochodzą z gatunku Hedory i jeśli ich szybko nie znajdziemy, wkrótce mogą się gdzieś pojawić, a wówczas…

- Generale Mifune! – ktoś zawołał. Mifune odwrócił się i zamarł.

- Stało się – powiedział cicho.

Na mapie świata pojawiło się pulsujące na czerwono „G”. Przemieszczało się od wysp Marshalla na północ.

- Ogłaszam alarm pierwszego stopnia dla wszystkich krajów Oceanu Spokojnego! – powiedział Mifune, schodząc na dół. – Wreszcie, po siedmiu latach… Godzilla wraca.
Bowman i Borys biegli do hangarów, kiedy natknęli się na Akemi.

- Co się dzieje? – zapytała.

- Godzilla wraca – powiedział Bowman.

- A on odkrył, że Hedora i te trzy paskudy, które nam teraz tak umilają życie, to kuzynostwo – mruknął Borys. Cała trójka wróciła do hangaru, z którego wzięli Śmigacze.

Kiedy tam dotarli, wszyscy już stali w szeregu, a po trzech minutach wszedł Mifune.
- Jakie są rozkazy? – zapytał, salutując, żołnierz na przedzie, dowodzący akcją.

- Żołnierze z kwater od 1 do 700 zostaną umieszczeni w samolotach bojowych i będą czekali na rozkaz do wylotu. Oddziały od 701 do 731 wezmą Śmigacze i przeszukają teren.

Borys, Akemi i Bowman odetchnęli; ich kwatery mieściły się w tej drugiej kategorii.

- Śmigacze wyruszą pierwsze, i mają za zadanie znaleźć Godzillę, zanim zdoła zagrozić jakiemuś miastu. W razie potrzeby przytrzymajcie go lekką bronią aż do przybycia myśliwców. Japonia liczy na was.
Zasalutowali i udali się do Śmigaczy.

- Standardowe, trzyosobowe modele – zauważył Borys. Te Śmigacze były nieco większe, miały dwa ogony i szerszą kabinę. Borys i Bowman usiedli z tyłu, Akemi sterowała. Eskadra dziesięciu Śmigaczy wzbiła się w górę.

- Zbliżamy się do celu – poinformowała Akemi po półgodzinnym locie. Pod nimi był tylko ocean, ani śladu wysp. Ani Godzilli.

- Sądzisz, że mogli się pomylić? – zapytał Borys.

- Spece ze SPAP? Nie pomylili się, jeśli ktoś nie dał im błędnych informacji.

- Podobno to Asahara wyliczył, gdzie będzie Godzilla – odezwał się Bowman. – Plotka krąży, odkąd wróciliśmy do bazy.
- Czyli możemy być pewni, że Król jest gdzieś tutaj – powiedział Borys.

- To czemu go nie widać? – zapytała Akemi. – Nie wygląda na to, aby miał królewskie maniery.

Nagle eksplozja pary zdmuchnęła dwa Śmigacze z ich dotychczasowego kursu. Jeden z nich utrzymał się w powietrzu, natomiast drugi opadł na wodę. Drzwi do kokpitu z prawej strony odpadły. Żołnierz wyszedł na zewnątrz i wystrzelił racę sygnalizacyjną.

- Sytuacja beta – zameldował do komunikatora na ogólnodostępnej częstotliwości. – Nikt nie jest ranny, ale nasz system siadł. Potrzebujemy wsparcia.
- Jednostka 023, weźcie ich ze sobą – rozkazał dowódca w śmigaczu oznaczonym symbolem 001. Śmigacz zbliżył się, aby ich zabrać.

- Ej, co jest? – zapytał nagle pilot, mrużąc oczy.

Woda wokół rozbitego śmigacza gotowała się, wydostawały się z niej kłęby pary. I nagle, z wody wychynęło coś, co przypominało krawędzie krateru wulkanu, a ku przerażeniu ludzi obserwujących tę scenę, śmigacz zniknął w lawie, która go wypełniała, wraz z ludźmi wewnątrz. Żołnierz, który wyszedł, próbował wyskoczyć poza krater, ale nie zdołał i również zniknął w rozgrzanej, ognistej masie.

- O Boże – tchnął ktoś w radiu.

Z wrzącej, oceanicznej wody wychynęły skalne kolce, za nimi głowa i cielsko, wynurzając się do pasa.
Potwór był barczysty, z pyskiem podobnym do paszczy Godzilli; z jego ust niczym groteskowa ślina kapały wielkie krople magmy. Dłonie miał zakończone grubymi, ostrymi palcami. Jego skóra wydawała się być złożona ze skał, a spod pęknięć świeciła lawa. Stwór uniósł łeb i spojrzał na śmigacze. Jego długi, gruby ogon rozbił powierzchnię wody.

- Mówi porucznik Tokarczuk – Borys włączył radio i połączył się z bazą SPAP. – Odnaleźliśmy M-2. Jest około dwieście pięćdziesiąt kilometrów od bazy.

- Jak wygląda? – odezwał się głos kapitana Mifune.

- Jednym zdaniem: jak chodzący wulkan – powiedział Borys.

- Wysyłamy myśliwce.
- Dajcie im działa niskotemperaturowe Asahary – polecił Borys.

Stwór przemieszczał się w stronę śmigaczy. Wyglądał na niezgrabnego.

- Nie otwierać ognia – polecił dowódca. Stwór najwyraźniej nie chciał ich atakować, jeśli nie podlecą zbyt blisko. Śmigacze odlatywały ostrożnie, cały czas przodem do stwora.

Huknęło jak z działa. Za potworem powstał kolejny gejzer pary. Woda opadła powoli, odsłaniając kolejnego uczestnika dramatu.

- Godzilla! – tchnął dowódca.

Król Potworów wyszedł z oceanu, by zmierzyć się z potworem, który ośmielił się naruszyć jego terytorium. Tak jak jego wulkaniczny przeciwnik wydał ryk i ruszył naprzód.
Kostny grzebień na plecach Godzilli zalśnił. W gardzieli stwora pojawiło się błękitne światło i wytrysnął z niego strumień błękitnego światła o takiej intensywności, że wszyscy w śmigaczach zasłonili oczy. Potwór zasłonił się prawą ręką; promień odrąbał od niej masę skalnych płyt, ale po chwili, gdy zanurzył ją w wodzie, znów była „opancerzona”.
- Śmigacze, wycofać się, już! – rozkazał przez radio Mifune. Załogi zawróciły swoje statki, schodząc z drogi dwóm potworom.

Godzilla i M-2 walczyli zawzięcie pośrodku oceanu. Godzilla próbował złapać przeciwnika za ramię, ale cofnął je, oparzony. M-2 wykorzystał to i złapał Godzillę za szyję obiema dłońmi. Godzila wystrzelił mu prosto w ramię promień cieplny, niszcząc także niewielki krater, w którym zatonął śmigacz. Potwór cofnął się, trzymając ramię. Godzilla ruszył na niego, popychając go do wody. Kiedy zniknął pod powierzchnią, Godzilla również się zanurzył.
- Mówi Akemi, obydwa potwory zniknęły pod wodą.

- Zachować czujność!
Woda morska eksplodowała trzeci raz tego samego dnia i Godzilla nagle wyleciał w powietrze, strącając ogonem jeden śmigacz. Wulkaniczne monstrum nie wynurzało się, ale widać było, gdzie płynie, po strumieniach pary. Wtem dwa nagłe strumienie lawy uderzyły w parę śmigaczy, strącając je.

- Straciliśmy jednostki 008 i 019 – poinformował dowódca.

Godzilla otrząsnął się i spojrzał za przeciwnikiem, ale chodzący wulkan zniknął. Nie mogąc odnaleźć przeciwnika, Godzilla nagle zwrócił uwagę na śmigacze.

- Rozproszyć się! – zawołał do komunikatora dowódca eskadry.

Godzilla uwolnił kolejny podmuch, który unicestwił aż siedem jednostek. Jedna trzecia floty została unicestwiona, a kto wiedział, ile jeszcze zdąży odnaleźć swój los, zanim uciekną poza jego zasięg?

Jednak Godzilla najwyraźniej nie był już zainteresowany atakami. Rozejrzał się i zniknął pod wodą.
Kiedy śmigacze wróciły do bazy, Borys zorientował się, że w zamęcie bitewnym nie zwrócił uwagi na to, jakie ciepło biło od wulkanicznego potwora. Brzuch śmigacza był nadpalony, a oni sami byli zlani potem.

- Ciekaw jestem czasami, czy my tam lecimy z bohaterstwa, czy głupoty – westchnął Borys.

- Raczej bo nie mamy wyboru – podsunął Bowman.

Podbiegł do nich żołnierz.

- Doktor Asahara chce się z wami zobaczyć – poinformował.

Spojrzeli po sobie.

- Odkrył coś? – zapytał Borys.

- Na pewno – odparła Akemi i poszli na dół.

Po drodze weszli do hali dowodzenia. Informatycy grzali już klawiatury, przetwarzając informację. W powietrzu unosił się lekki zaduch pochodzący od chłodzonych komputerów.

- Jakieś wieści na temat Godzilli? – zapytał Borys generała Mifune.

- Nie. A w ogóle, chciałbym wam pogratulować waszych odkryć.
- Moich odkryć – wtrącił gniewnie Bowman.

- Nadajemy imiona nowym potworom. M-3 to Krystalline. 

M-2 to Volcanos. Brakuje tylko imienia dla M-1.

- Może być Vostok? – zapytał Borys.

- Słucham?

- Ocalali z Czarnobyla mówili, ze jego pierś świeciła się kak wastok. Pasowałoby mu to imię.

- Dobre. M-1 będzie nazwany Vostok.

Do sali wszedł generał.

- Znaleźliście go już? – zapytała Akemi.

- Nie – westchnął Mifune. – Przemieszcza się bardzo szybko. Prawdopodobnie już jest w Rosji.

- Czego on tam szuka?

- Pożywienia. Vostok może pochłaniać tylko zużyte paliwo atomowe. Monitorujemy takie składowiska, ale jest ich za dużo i są zbyt niebezpieczne, aby posyłać tam żołnierzy.
- A najbliższe?

- W Czarnobylu nie ma już nic. Najprawdopodobniej uda się na północny wschód, do Norwegii. 40 kilometrów od granicy z Rosją znajduje się składowisko odpadów „Zatoka Andriejewa”. Następne w kolejności są Majak za Uralem i Nowa Ziemia.
Rozbrzmiała syrena. Cała trójka i generał Mifune spojrzeli na ekran.

- Alarm, to nie są ćwiczenia! – ostrzegł głos z głośników. – Krystalline atakuje w Ameryce!
Na mapie pojawił się obraz przedmieści nadmorskiej miejscowości. Krystalline ukazywał się zza budynków, zbliżając się ku brzegowi. Był wysoki, chudy, z długimi, pazurzastymi kończynami i wściekłą, zębiastą mordą. Długie i ostre kryształy pokrywały go szczelnie, nie licząc ust i oczu. Wzniósł łeb w górę, spoglądając na przelatujący obok helikopter telewizyjny.
- Nadajemy dla państwa na żywo z miejsca zdarzenia – mówił do mikrofonu reporter telewizyjny, podczas gdy kamerzysta starał się utrzymać Krystalline’a w kadrze. – Śledzony przez nas słup dymu spod ziemi okazał się być kolejnym potworem. Ogromny stwór przemieszczający się pod ziemią wychynął ze stoku wzgórza niecałe dwie minuty temu. W tej chwili znajduje się on jakieś tysiąc, może półtora tysiąca jardów od wybrzeża, stąd trudno to ocenić… Nie podlatujcie tak blisko! Potwór zwraca łeb w naszą stronę… Boże, co za zębiska… mam nadzieję, że nie zionie ogniem… W lewo! Głupku, nie zbliżaj się do niego!
Krystalline wyprostował się i machnął parę razy długą łapą w stronę helikoptera, ale maszyna była poza jego zasięgiem. Zniechęcony, opadł na cztery łapy i skierował się w stronę oceanu.

- A teraz, proszę państwa, potwór odchodzi… Wygląda na to, że chce dostać się do wody… Na szczęście na jego trasie znajduje się niewiele budynków, głównie hangary i fabryki… Widzę stąd ludzi uciekających z budynków, ludzi na ulicach, uciekają w panice przed stworem… Potwór zbliża się do wody wielkimi krokami… Pierwszy raz widzę tak sprawne monstrum, one zwykle są ciężkie i niezgrabne… Wygląda jak potwór-atleta…
- Potwór-atleta – zarechotał Bowman, oglądający tę audycję. – Co za idiota.

- Cisza! – uciął Mifune.

- Potwór wchodzi do wody… Widać, jak paruje, chyba te kryształy ją gotują… Może to siarka? Nie, chyba nie, są teraz jasnopurpurowe, choć niedawno były koloru krzemu… Nie mam naprawdę pojęcia, czym one są, ale woda wrze od kontaktu z nimi… potwór się zanurza, oddala się od brzegu… - na długą chwilę zapadła cisza. – Koniec, potwór zniknął pod wodą… Ten krótki atak pozostawił po sobie długi ślad zniszczenia, ale na szczęście, o ile mogę stąd ocenić, jest niewiele ofiar… Nad gruzami wisi dym… Nie, zaraz, to chyba jest pył z kryształów tego potwora… Jonathan, zawracamy, chyba lepiej tam nie podlatywać, to może być szkodliwe… Auu! Spadło mi na skórę! – najwyraźniej na chwilę zapomniał o obecności kamery i mikrofonu. – Rany, to parzy! Podajcie mi butelkę z wodą! – reporter oblał wierzch dłoni. – Uff, lepiej. Proszę państwa, przepraszam za tę chwilę przerwy, ale chyba jednak jest wiele ofiar… Unoszący się pył, przypominający potrzaskane kawałki kwarcu, parzy skórę, czuję też nieprzyjemne drapanie w gardle… Jonathan, odlatujemy stąd, na serio… Jeśli ten malutki kawałek tak mnie oparzył, tam na dole musi być piekło… Ale nie możemy podlecieć, aby sprawdzić, pył może uszkodzic maszynę… Odlatujemy stąd.
Przekaz z kamery skończył się, na ekranie pojawił się spiker telewizyjny, siedzący w przeszklonym studiu. Okno wychodziło na Zatokę Tokijską.
- Witamy państwa z powrotem w studiu telewizji NHK w Tokio. Jak państwo widzieli przed chwilą, nasi amerykańscy koledzy po fachu udostępnili nam obrazy ataku na żywo. Jak poinformowało nas SPAP, potwór otrzymał nazwę „Krystalline” i jest jednym z trzech nowo zaobserwowanych potworów. Jak się również dowiedzieliśmy, doszło do pojedynku między innym potworem, Volcanosem, a Godzillą, którego zaobserwowano na pełnym morzu. Godzilla płynie z dala od wybrzeży kraju, prawdopodobnie kieruje się ku wyspie Adonoa, gdzie składowane są odpady atomowe…
Przekaz zagłuszył huk. Woda w zatoce eksplodowała, wzbijając kłęby pary. Kiedy opadły, oczom ludzi na zewnątrz i tych, którzy oglądali wiadomości, ukazał się Volcanos, wychodzący na brzeg. Trochę niezgrabnie, z powodu swego ociężałego cielska, wkroczył na nabrzeże i zaczął iść w stronę miasta. Spadające z niego krople magmy powodowały pożary budynków i okolicy.

Mifune odwrócił się od ekranu i zszedł na dół po schodkach.

- Ogłaszam alarm pierwszego stopnia! Pełna mobilizacja wszystkich dostępnych maszyn. Zatwierdzam użycie najcięższych jednostek. Kod autoryzacyjny „Mifune”, hasło… - podszedł do klawiatury i wpisał je. – Do dzieła, chłopcy!

Odwrócił się do trójki stojącej w hali.

- Bowman, Borys, wieźcie jeden z ciężkich myśliwców i lećcie tam. Akemi, zostaniesz tu i pomożesz Asaharze. Musimy namierzyć Godzillę, póki jeszcze jest czas…

- Czas na co? – zapytała Akemi. Ale Mifune zdążył już wyjść z pomieszczenia.

Bowman i Borys zasiedli za sterami ciężkiego samolotu bojowego JSDFU-33 „Nagasaki”. Potężnie opancerzony, ze skrzydłami w kształcie delta i kompletnie pozbawiony okien, które zastąpiono ekranami i kamerami, „Nagasaki” był w stanie przetrwać nawet pół minuty w strumieniu cieplnym Godzilli.

- Stawiam piwo, że dadzą nam działka „Sub-Zero” – powiedział Bowman. „Sub-Zero” było amerykańskim kodem dla miotaczy „Absolute Zero Canon”. Miotając strumienie ciekłego azotu, działo obniżało temperaturę celu do -210*C, pozwalając na jego łatwe skruszenie. Jednak w przypadku Volcanosa działka mogły okazać się niezbyt skuteczne.

- Tu jednostka 763, start – zakomunikował Borys, siedzący za sterami. Silniki włączyły się u wszystkich maszyn w tym samym momencie. Jedna po drugiej, maszyny wzbiły się w górę niczym chmara owadów. Borys niemal słyszał w uszach Cwał Walkirii.
- I lecimy! – powiedział, ciągnąc wolant do siebie i wzbijając się w górę. Bowman wyciągnął zabezpieczenia ze wszystkich działek – w sytuacji alarmu 1. stopnia, takie działanie to rutyna. Eskadra „Nagasaki” poleciała w stronę Tokio.

Akemi i Asahara siedzieli wraz z Mifune w laboratorium, przeglądając próbki oddane przez Bowmana. Asahara siedział z otwartymi ustami, spoglądając na to, co się działo na ekranie. Komputer wyświetlił cztery okienka, ukazujące strukturę komórkową Hedory, Krystalline’a, Volcanosa i Vostoka, a pod nimi pokazywała się zgodność. W końcu pojawił się napis „95%”. To oznaczało, że są z tego samego gatunku.

- Tak jak mówił Bowman – Mifune kiwnął głową.

- Co z tym zrobimy? – zapytał Asahara, przecierając okulary.
- Wszyscy dobrze wiemy, że żadna broń nie powstrzyma takich potworów. Jedyną bronią przeciwko nim…

- Jest Godzilla – dokończyła Akemi.

- Dokładnie. I w tym cały problem.

- Dlaczego?

- W Tokio znajdują się urządzenia odstraszające Godzillę. Nie wyłączymy ich bez bezpośredniej zgody władz miasta. A oni na pewno uważają, że lepiej oddać je Volcanosowi, który je spali, niż Godzilli, który oprócz tego jeszcze je napromieniuje.

- Liczmy na łut szczęścia – Asahara osadził okulary z powrotem na nosie.

- Co masz na myśli?

- Generatory znajdują się blisko nabrzeża; zbytnie oddalenie mogłoby wywołać trudności w przesyle energii do głośników. Jeśli nam się poszczęści, znajdą się na drodze Volcanosa.

- Nie możemy ryzykować, że się nie uda – oznajmił Mifune. – Skontaktuj mnie z Borysem i Bowmanem. Dostaną zadanie specjalne.

Bowman i Borys wraz z eskadrą zbliżali się w stronę Tokio. Odkąd wyruszyli, Volcanos zdążył już przejść spory odcinek miasta i wywołać pożary na obszarze kilometra kwadratowego. Nagle odezwała się konsola komunikacyjna:
- Generał Mifune do porucznika Tokarczuka, zgłoś się.

- Porucznik Tokarczuk, zgłasza się.

- Otrzymujecie nowe zadanie. Wasza jednostka ma rozdrażnić Volcanosa i podlecieć tak blisko generatorów jak się da. Przy odrobinie szczęścia pójdzie za wami i je zniszczy, a wówczas Godzilla przybędzie do miasta. Jeśli to zawiedzie, macie samodzielnie go rozwalić.

- Tak jest – Bowman słysząc rozmowę włączył dodatkowy napęd maszyny i pchnięta rakietowym kopniakiem poleciała naprzód, wyprzedzając inne. Generał najwyraźniej zdążył uprzedzić resztę, że statek wyłamie się z szyku.

Volcanos przedzierał się przez miasto, najwyraźniej szukając czegoś, czym mógłby się pożywić.

- Orientujesz się, co to może być? – zapytał Bowman, wskazując na pociąg stojący na torach. Widząc potwora, maszyniści musieli go porzucić w panice.

Borys zrobił zbliżenie na znaki ostrzegawcze na wagonach.
- Siarka i węgiel – stwierdził. – Pewnie Volcanos chce sobie urządzić „Śniadanie w Tokio”.

- Wpadniemy na jego imprezę z buciorami – powiedział Bowman i zrobił gwałtowny skręt w kierunku Volcanosa. Potwór odwrócił się, zaintrygowany dźwiękiem. Bowman skierował dziób w jego stronę, a Borys uruchomił na konsoli karabin obrotowy podwieszony pod skrzydłem. Nie oczekiwał, oczywiście, aby to coś wniosło, chodziło tylko o ściągnięcie go w stronę generatorów.

- Poruczniku Bowman, Godzilla jest przy brzegu – poinformował go Asahara, włączając swój kanał komunikacyjny. – Krąży, ale nie chce podejść. Rozwalcie generatory, zanim odpłynie.
- Przyjąłem – Bowman skierował się ku potworowi po raz drugi. – Borys, szykuj zamrażacz, to mu się nie spodoba.

Borys przełączył moc uzbrojenia z karabinów i rakiet na miotacze LTC. Kiedy ponownie podlecieli do Volcanosa, wystrzelili wiązkę chłodnej energii, która pokryła jego skórę lodem. Stwór strząsnął lodową pokrywę dłonią i cisnął w kierunku statku kulę z magmy.
Poszło o wiele łatwiej, niż się spodziewali. Kula ognia i skały nie trafiła w nich i trzasnęła prosto w stację generatorów, wzniecając pożar. Iskry i łuki elektryczne wysokie na piętro strzeliły w górę, odciągając uwagę Volcanosa od statku. Płomienie ogarniały powoli zbiorniki paliwa, wreszcie – dosięgnęły ich i słup ognia wystrzelił ponad miejsce, gdzie znajdowały się generatory. Volcanos zasłonił twarz łapami, choć nie było widać jego oczu. Po chwili w miejscu płomieni pojawił się gęsty, czarny dym.
A z dymu wyszedł Godzilla.

Kiedy zobaczył Volcanosa, ruszył wprost na niego. Volcanos cofnął się niepewnie. Oba potwory poruszały cię ciężko, ich kroki wzbijały pył ze zburzonych budynków, ziemia trzęsła się jak podczas przejazdu wielkiego pociągu.

Kiedy Godzilla podszedł bliżej, Volcanos cisnął w jego stronę kulę lawy, jednak, kiedy rozbryznęła się na jego skórze pokrytej łuskami, widać było, że na niego nie działa.

- Generale, pociski Volcanosa nie odnoszą skutku. Godzilla jest w odległości jakichś pięciuset jardów od niego.

- Przyjąłem, pozostajcie w kontakcie.

Volcanos starał się przepłoszyć Godzillę dymem z kraterów na jego skórze, ale bez skutku. Jaszczur kilkoma wielkimi krokami pokonał dzielącą ich odległość i zaatakował z bliska.

Pierwszy cios zadał w klatkę piersiową, rozrywając ją, jednak pancerz szybko się odtworzył. Pulsująca w środku potwora rozżarzona skała kapała na ulice Tokio, paląc je buzującym ogniem. Niektóre z kropli zastygały w powietrzu, tworząc ciężkie pociski. Godzilla spróbował roztrzaskać Volcanosowi głowę, lecz ciężka łapa i tym razem nie zrobiła mu krzywdy. Wreszcie Volcanos, zamiast unikać ciosów, odwrócił się i trzasnął Godzillę w pysk z pomocą ogona. Król Potworów przewrócił się, a Volcanos postanowił skorzystać z okazji i uciec w stronę oceanu.
- O nie, nie uda ci się drugi raz – powiedział Borys i skierował działko w stronę stóp potwora. Kiedy wskoczył do wody, wzbiła się fala, a wówczas skoncentrowany strumień zamroził ją dookoła jego stóp, unieruchamiając go. Godzilla natychmiast wyczuł ofiarę.
Volcanos starał się uwolnić swoje nogi z lodu, zwiększając temperaturę swojego ciała, ale Godzilla już działał – jego kolce zalśniły, a z pyska wystrzelił błękitny strumień cieplny, odrywając Volcanosa od jego nóg i ciskając w stronę morza.

- Załatwiony? – zapytał Bowman.

Eksplozja pary, Volcanos wynurzył się na powierzchnię.

- Nie tak łatwo – skwitował Borys. 

Godzilla ruszył w stronę przeciwnika. Volcanos unosił się na wodzie, pozbawiony kończyn dolnych, wciąż ciskając w Godzillę kulami ognia. Pysk jaszczura zalśnił na błękitno i wystrzelił w kierunku potwora strumień cieplny, kompletnie druzgocząc mu klatkę piersiową. Volcanos ryknął raz i zapadł się pod wodę. Godzilla ryknął tryumfalnie.
- To by było na tyle, jeśli chodzi o chodzące Krakatau – powiedział Borys.

- Ale za jaką cenę? – mruknął Bowman.

Godzilla odwrócił się teraz w kierunku elektrownii atomowej. Jednak zanim zdążył zrobić krok, szarpnął głową, odwrócił się ku morzu i wszedł do wody.

- Co z nim? – zapytał Bowman.

- Godzilla wyczuwa inne potwory – stwierdził Bowman. – Uznaje Ziemię za swoje terytorium i najwyraźniej nie zamierza się nim dzielić.

Godzinę później. Statki powróciły do bazy, jedynie część oddziału pozostała, aby przywrócić porządek w mieście.

- Jakie są zniszczenia? – zapytał Borys, kiedy wszedł do pokoju. Asahara spojrzał na mapę.
- Średnie – powiedział. – Da się naprawić w kilka tygodni. Głównie pożary i takie inne. Na szczęście Godzilla bardzo szybko przepłoszył Volcanosa.

- Co z próbkami od Bowmana?

- Nie odkryłem nic poza tym, co sam mi powiedział. Poza jedną rzeczą.

- Co takiego?

- Według danych, w ich kodzie genetycznym brakuje jednego pasma. Nie potrafię tylko określić, co ono takiego robiło.

- Może Bowman będzie wiedział? – zapytała Akemi, podchodząc do nich. – W końcu uchodzi tu za specjalistę od Hedory?

- Nie wiem, gdzie teraz jest. Po powrocie z Tokio jakby zniknął.

- Wyglądał na zamyślonego nad czymś.

- Sprawdźmy najpierw jego mieszkanie – zaproponował Borys.

Nie zdążyli. Już po raz kolejny w ciągu dwóch dni, ich rozmowę zakłóciła syrena alarmowa..

- Krystalline pojawił się w pobliżu składowiska w Akita – oznajmił głos. – Kieruje się w stronę magazynów.
- Co w nich jest? – zapytał generał Mifune.

- Dużo kryształów krzemu – odpowiedział jeden z informatyków. – Miały pójść na przemysł komputerowy. Może nie są najtwardsze, ale jeśli je pochłonie, będzie trudno przebić jego skorupę.

- Sugestie?
- Zawróćmy połowę brygady z Tokio i poślijmy ją w stronę Krystalline’a. Niech nie używają zamrażaczy LTC. Najskuteczniejsze będą pociski rozbryzgowe.
Rozległa się druga syrena.

- Panie generale! – zawołał jeden z ludzi przy ekranie.

- Co się dzieje?

- Namierzyliśmy Vostoka! Też zbliża się w stronę Japonii! Przeleciał nad Rosją, był na Nowej Ziemi i w Majaku! Wszystko zniszczone!

- Mamy obraz?

- Jeszcze nie. Posłaliśmy dwa samoloty rozpoznaniowe, ale na razie nie dotarły na miejsce.
- Mamy obraz na Krystalline’a – poinformowali technicy.

Kryształowy potwór wynurzył się niedaleko brzegu. Wystawił łeb i barki nad wodę, a potem znów zniknął.

- Każcie żołnierzom założyć kombinezony przeciwchemiczne – rozkazał Mifune.

- Tak jest!
- I wezwijcie mi Borysa. Poprowadzi nową grupę.

Borys wpadł do pomieszczenia w pięć minut później.

- Jakie rozkazy, generale?

- Zabierzesz jeden śmigacz dla siebie i poprowadzisz dywizję do boju. Przeciwko Krystalline używajcie pocisków rozbryzgowych, miotacze zamrażające nie wchodzą w grę.

- Tak jest. Co z Godzillą i Volcanosem?

- Zmierzają w tamtym kierunku. Wygląda na to, że Godzilla goni Volcanosa, a on chce spotkać się z Krystalline.

- A co z Vostokiem?

- Leci w stronę Japonii. Szuka odpadów atomowych.

- Gdzie jest Bowman? – zapytał nagle Asahara, wchodząc do środka i rozglądając się.

Borys też się rozejrzał. Faktycznie, Bowmana nie było.

- Znajdźcie mi go i sprowadźcie! – warknął Mifune. – Będzie nam jeszcze potrzebny.

Dwóch żołnierzy wybiegło z hali i poleciało w stronę mieszkania Bowmana.

Borys wsiadł do śmigacza. Mimo kwadransu opóźnienia poświęconego na szukanie Bowmana, nikt nie potrafił go znaleźć. Byli w jego mieszkaniu, laboratoriach, strzelnicy, hangarach – Bowman zniknął. Wkurzony do potęgi, Mifune polecił Borysowi, aby nań nie czekał, lecz leciał w stronę Krystalline, mówiąc, że „teraz lepiej dla Bowmana, aby się ukrywał”. Śmigacz poleciał w stronę Akity.
Właściwie, to Borys powinien lecieć czymś ciężej uzbrojonym, jednak śmigacz był szybszy – a o prędkość teraz chodziło.

- Mówi porucznik Tokarczuk – powiedział na ogólnej częstotliwości. – Status sytuacji.

- Krystalline wyszedł na brzeg. Wojsko z pomocą transporterów „Herkules” zabrało ludzi ze składowiska i okolicy, ale wciąż jest tam około 200 osób.

- Rozumiem, za dwadzieścia minut będę u celu – Borys dodał gazu i wystrzelił naprzód.

Krystalline poruszał się zwinnie, inaczej niż Volcanos czy Godzilla. Jego łeb obracał się dookoła, poszukując materiału, który mógłby pożreć. Naraz zauważył jednostki chroniące składowisko – dziesięć pojazdów opancerzonych na gąsienicach. Działa, po cztery po bokach, nadawały im wygląd krępych, niskich robotów. Działka uniosły się, wycelowały i wystrzeliły.
Potwór odruchowo skulił się, aby uniknąć pocisków, choć kilka roztrzaskało się na jego kryształach. Były bardzo twarde – pociski wprawdzie połamały je, ale nie zdołały przebić się do środka. Krystalline wyprostował się i dwa kryształy na jego plecach pękły, uwalniając parzący opar, który jak ognisty śnieg opadł na czołgi. Pancerze zaczęły się żarzyć, ludzie wypadali na zewnątrz z krzykiem, próbując osłonić twarze. Krystalline przykucnął, przypatrując się im. Można było nawet powiedzieć, że sprawia mu satysfakcję widok uciekających.
Nagle odwrócił się w stronę wody. Coś się pod nią gotowało. Chwilę potem Krystalline zamarł, a potem odskoczył na bok ze zwinnością atlety. Na brzeg wyleciał Volcanos, wyrzucony z wody przez Godzillę.

- Oddziały, wycofać się! – rozkazał Borys przez radio, kiedy dotarł do niego komunikat. Jeśli Godzilla wciągnie obydwa monstra w walkę, być może obejdzie się bez ofiar w ludziach. – Zachować odległość jednej mili i obserwować sytuację. 

Zwrócił uwagę na magazyn, na którym, jak zobaczył w powiększeniu, wymalowane były znaki ostrzegawcze.

- Co tu mamy? – zapytał Asahary przez radio.

- Sprawdzam… - dobiegło go stukanie w klawisze. – Materiały wybuchowe, używane do dzielenia wielkich kryształów. Zwykle robi się z nich pakiety nie większe jak paznokieć kciuka, ale wszystko, co tam wstawili, może mieć taką siłę, jak Ojciec Wszystkich Bomb.

- Jaśniej?

- 44 tony trotylu.

- Czy jest szansa, że jeśli Krystalline się tam zbliży, będziemy mogli go rozwalić?

- Jeśli zbliży się tam razem z Volcanosem, to będziemy mogli załatwić ich obu. Mam pomysł, ale ryzykowny.

- Słucham.

- Szansa, że sami się tam zbliżą wskutek walki z Godzillą jest jak jeden do miliona. Koło magazynu biegną tory kolejowe, a na bocznym torze stoi lokomotywa z trzema wagonami pełnymi kwarcu. Wyląduj i zbliż się do niej tak bardzo, jak będziesz mógł. Jeśli ci się uda, uruchom silnik.

- Zaraz spróbuję. Resztę podasz mi przez radio – Borys odpiął uprząż i skierował śmigacz ma wzgórza otaczające teren walki.
Godzilla wychodził już na brzeg, kierując się w stronę dwóch potworów. Krystalline wstawał powoli, wpatrując się w niego, Volcanos leżał na plecach, wypalając grunt pod nim. Jwgo pysk już nie wyglądał jak pysk Godzilli, teraz wyglądał jak ziejąca dziura pełna magmy. Na razie był to pojedynek jeden na jednego.

Krystalline podskoczył i podbiegł w stronę Godzilli, zadając cios w paszczę. Godzilla nie zdążył się cofnąć i pięść nabijana kryształami poharatała mu policzek. Zatoczył się lekko do tyłu, jednak stał na obu nogach. Krystalline zaszarżował, jednak Godzilla tym razem uchylił się i zwalił go z nóg ciosem ogona. Stwór przeleciał kilka jardów w powietrzu i trzasnął wprost na budynek, do którego prowadziły tory kolejowe. Borys, który biegł akurat kilkadziesiąt metrów dalej, padł na ziemię, zdmuchnięty przez falę powietrza wyciśniętego z hangaru. Podniósł się jednak, bowiem Godzilla już szedł na Krystalline’a; co więcej, Volcanos też się budził. Jak zauważył Borys, miał już obie nogi z powrotem, za to zniknął jego ogon. Wyglądało na to, że poświęcając część swojego ciała, mógł naprawić uszkodzenie innej części. Volcanos, prychając i parskając, ruszył na Króla Potworów, wspomagając swojego oszołomionego brata. Borys dobiegł do lokomotywy.
Wewnątrz zobaczył z zadowoleniem, że system sterujący jest elektroniczny; nigdy nie miał drygu do starych maszyn kołowych. Uruchomił silniki lokomotywy.

- Asahara, lokomotywa włączona – powiedział do zwisającego mu z kasku mikrofonu. – Co ma robić?

- Skieruj ją na tor prowadzący pod budynek z materiałami wybuchowymi.

Borys obejrzał się.

- Tory nie podchodzą dostatecznie blisko.

- Jak daleko są?

- Około pięćdziesiąt jardów.

- Może być. Teraz słuchaj; kiedy pociąg podjedzie blisko budynku, zatrzymaj go i odstrzel kłódki trzymające klapy kontenera. Jeśli nie zacznie się sypać, uruchom podnośniki. Potem uciekaj do śmigacza i każ ludziom otworzyć ogień, kiedy Krystalline będzie blisko. I nie podlatujcie za bardzo.
- Przyjąłem, ruszam do akcji.

Godzilla walczył z Volcanosem, jednak szło mu gorzej niż w Tokio. Nie miał wsparcia ludzi, a Volcanos współpracował z Krystalline. Kiedy ognisty stwór wymierzył cios kulą magmy w Króla Potworów, Krystalline uwolnił parzący pył. Godzilla tymczasem zbierał siły do gwałtownego ataku. Kiedy kula była blisko, uwolnił puls atomowy, odrzucając ją w stronę chmury pyłu; ognista kula podpaliła ją, odrzucając Krystalline’a do tyłu. Tym razem Volcanos cofnął się niepewnie. Godzilla wykorzystał to, łapiąc go za głowę i przerzucając nad sobą. Volcanos wylądował w wodzie, wzbijając kłąb pary.
Borys doprowadził wreszcie lokomotywę we właściwe miejsce. Zapomniał tylko zapytać Saharę o jedną rzecz – gdzie są hamulce. A na domiar wszystkiego okazało się, że eksplozja pyłu Krystalline’a w jakiś sposób zerwała połączenia szyn.

Lokomotywa zatańczyła dziko na blokadzie i wypadła z toru. Z potrzaskanych wagonów wysypał się krzem. Krystalline od razu go zwęszył.

- Dobra, czas znikać, bohaterze – powiedział Asahara. Borys podniósł się i pobiegł w stronę śmigacza.

Ale w tym momencie, kolejny pocisk rzucony przez Volcanosa, ominął Godzillę i roztrzaskał się kilka metrów od pojazdu, zalewając go wrzącą skałą. Borys zatrzymał się, osłaniając twarz przed ciepłem.

- Borys! – zawołał Asahara, widząc przez kamerę Tokarczuka, co się stało. Borys żył, ale nie miał jak uciec.
- Nieważne! – rzucił do mikrofonu. Wyciągnął ręczny miotacz. – Sam rozwalę ten budynek, jeśli będę musiał.

- Nie! – sprzeciwił się stanowczo Mifune, oglądający akcję. – To rozkaz, poruczniku! Zostańcie, gdzie jesteście, a jeden z naszych zabierze was.

Miarą powagi sytuacji był fakt, że Mifune znów zaczął zwracać się doń w liczbie mnogiej. Borys wstał i pobiegł w stronę solidnie wyglądającego, ceglanego budynku. Musiał wystarczyć do czasu wysadzenia magazynu.

Godzilla siłował się właśnie z Volcanosem, który złapał go za ręce i zmusił do przykucnięcia. Magma nie przepaliła łusek jaszczura, niemniej ciepło bijące od potwora było straszliwe.

Krystalline, widząc wysypujący się krzem, od razu rzucił walkę i podszedł do wagonów. Nie wybierał krzemu z ziemi, po prostu nachylił się, złapał go w pysk wraz z ziemią i wagonem i zaczął żuć. Chwilę potem wypluł pogięty wagon. Potem zabrał się za drugi.

- Cholera! – pomyślał Borys. – Jeszcze chwila i odejdzie, zanim zdążymy go wysadzić.

Wówczas usłyszał dźwięk silników. Obejrzał się. Nadlatywał jeden z myśliwców. Pilot wychylił się przez okienko.

- Proszę wskakiwać, poruczniku! – zawołał, przekrzykując turbiny. Borys pobiegł w jego stronę, nie zważając na zbliżający się opar Krystalline’a i wskoczył do środka przez otwarte drzwi. Myśliwiec wzbił się w powietrze.

- Kiedy się oddalimy, wyceluj rakietę największej mocy w ten magazyn – wskazał na budynek.

- Rozkaz! – pilot zrobił ostry zakręt w powietrzu i oddalił się od pola bitwy.

Godzilla kończył sprawę z Volcanosem. Uniósł potwora w górę i cisnął nim w Krystalline’a, przewracając go. Obydwa potwory przeszurały jeszcze kilkanaście metrów naprzód, kończąc „podróż” tuż obok magazynu.

- Teraz! Ognia! – krzyknął Borys, a pilot myśliwca wycelował i wystrzelił rakietę w stronę magazynu. Pięćdziesiąt kilo materiałów wybuchowych zmierzało ku przeznaczeniu synów Hedory.

Ognista kula wykwitła w miejscu, gdzie jeszcze chwilę był magazyn, tory, resztki pociągu i dwa potwory. Volcanos i Krystalline zostali rozbici na kawałki falą uderzeniową; była tak silna, że nawet Godzilla został zdmuchnięty w stronę oceanu. Myśliwce w powietrzu zadrgały gwałtownie; Borys mógł przysiąc, że wypalone resztki jego śmigacza mignęły między nimi a innym myśliwcem.
Godzilla podniósł się, wypatrując wroga; jednak widząc, że nie ma już kogo zwalczać, warknął zniechęcony i zanurzył się pod wodę.

Na ogólnej częstotliwości dało się słyszeć kilkadziesiąt odgłosów wypuszczanego powietrza.

- Godzilla odchodzi, po potworach ani śladu – zakomunikował Borys. – Wracamy do bazy.

- Zrozumiałem, do zobaczenia za pół godziny.

- Teraz – powiedział Borys, kiedzy wszedł do hali i napotkał Akemi i Asaharę, - chcę dowiedzieć się, gdzie jest Bowman i osobiście ukręcić mu łeb.
- Za co?

- Za to, że nie poszedł z nami. I za to, że nie było go w śmigaczu, kiedy się spalił.

- Kamery zarejestrowały jak wrócił do swojego mieszkania dziesięć minut temu – powiedział mu Asahara. – Idziemy tam?

- Tak i weźcie ciężki łańcuch, żebym się na niego nie rzucił. My, Rosjanie, jesteśmy czasem agresywni, jak sobie popijemy – to mówiąc, pokazał mu małą buteleczkę wódki – alkoholu w teorii zakazanego na terenie bazy, ale w praktyce tolerowanego.

Winda zawiozła ich do poziomu mieszkalnego. Przeszli korytarzem, szukając mieszkania Bowmana. Kiedy jednak zaszli pod nie, Borys zatrzymał ich ruchem dłoni. Ktoś był w środku i robił hałas, jakby coś przeszukiwał. Albo wrzucał do walizek. Borys nacisnął klamkę, kładąc dłoń na pistolecie przyczepionym do uda. Wpadli do środka.

Bowman faktycznie wrzucał wszystko, co się da do walizki umieszczonej na łóżku. Opróżnił już zawartość szuflad, wciskając do środka fiolki i opakowania. Ubrania pozostały w szafie.

- Wybierasz się w podróż? – zapytał Borys, stukając palcami o kaburę.

- Wyobraź sobie że tak – warknął Bowman, zatrzaskując walizkę. – I wyobraź sobie, że jestem gotów roztrzasnąć łeb każdemu, kto spróbuje mnie zatrzymać.

Wziął walizkę do ręki i złapał własny pistolet. On i Borys celowali sobie nawzajem w twarze. Asahara zasłonił Akemi. 

- Co ci odbija, Bowman?

- Muszę szybko dostać się do Ameryki – powiedział, - a po ataku Krystalline wszystkie granice są zamknięte. Nie bez przyczyny badałem komórki Hedory i teraz wykorzystam tę wiedzę w praktyce.

- Wyjaśnij – zażądał Asahara.

- Zauważyłeś, że w próbkach, które ci dałem, brakuje pasm DNA? To nie skutek ewolucji. Wybrałem te kawałki. One odpowiadają za możliwość powrotu do formy bezpostaciowej tych potworów. Bez nich są zamknięte w tej samej postaci. Miałem ze sobą te próbki, kiedy byliśmy w mieście – pokazał zwisający mu z szyi łańcuszek, zakończony fiolką, - i Volcanos w jakiś sposób je wyczuł. Wkrótce zjawią się tu wszystkie trzy.

- Myślę, że jest coś więcej – powiedziała Akemi. – Chcesz zarobić na tych pasmach?

- Po części, tak, taki mam plan – przyznał Bowman. – Zamierzam wykorzystać je w celach medycznych.

- Jak to?

- Czy nie rozumiesz? – żachnął się Bowman, potrząsając pistoletem. – Mając DNA Hedory, człowiek będzie mógł samodzielnie się leczyć. Nie będzie musiał czekać na drogie leki… ani na nieskuteczne zabiegi… po prostu sam się uleczy.

- Mówisz o tym tak, jakbyś podchodził do tego osobiście – zauważył Borys. – Czyżbyś chorował? A może ktoś z twoich bliskich?

- Tak – Bowman przełknął ślinę. – Moja siostra. Dwadzieścia jeden lat. Leży w szpitalu i umiera na raka. Korzystając z DNA Hedory, będziemy mogli ją ocalić.

- Traktujesz ją jak królika doświadczalnego – oświadczył Borys. – Chcesz ją ocalić… ryzykując, że umrze.

- Jeśli jej nie pomogę, umrze i tak – odparł Bowman. – Jeśli zaś jej pomogę, pomogę i setkom innym, a teraz zejdź mi z drogi!

Borys zamachnął nogą i wytrącił Bowmanowi pistolet z ręki. Bowman rzucił się na niego, ale w tym samym momencie Asahara zepchnął go na bok. Bowman wpadł na biurko, gdzie stała walizka z próbkami.

Kiedy przewrócił się na podłogę, walizka spadła wprost na niego, a fiolka z jedną próbką stłukła się. Bowman zaczął krzyczeć, z jego koszulki uniósł się szarawy dym. Wszyscy cofnęli się, przestraszenia; chwilę potem Bowman zamilkł. Borys podszedł bliżej i kopnął walizkę.

- O kurdę – mruknął, widząc wypaloną klatkę piersiową Bowmana. – Próbka Hedory. Gdyby nie próbował nas stuknąć, może byłoby mi żal.

Zabrał z resztek walizki próbki Krystalline i Volcanosa i powiedział:

- Asahara, powiadom generała, co się stało. My odniesiemy fiolki do laboratorium.

Wyszli, zamykając drzwi. Przez chwilę w mieszkaniu panował spokój. I wówczas Bowman otworzył oczy.
- Generale, mamy złą wiadomość – oznajmił Borys, wchodząc do hali. – Choć z mojego punktu widzenia lepszej nie mogło być. Bowman nie żyje. Bawił się próbkami Hedory.

- Słucham? – generał podniósł się z krzesła.

- Bowman badał samonaprawcze właściwości Hedory, żeby pomóc swojej siostrze i zbić majątek na wprowadzaniu kodu potwora do ludzkich genów.

- Zaczekaj minutkę – Asahara zmarszczył brew. – Skoro Bowman nie żyje, to kogo ja widzę?

Na ekranie ukazującym korytarze w bazie ktoś szedł. Asahara zrobił powiększenie na cały monitor. Bez wątpienia, Bowman. Z wypaloną klatką piersiową.

- Jakim cudem? – zapytał zdumiony Borys, ale wówczas drzwi pomieszczenia otworzyły się.

Do środka wszedł Bowman, unosząc swój pistolet. Wycelował w Mifune i wystrzelił. Generał złapał się za pierś i zatoczył do tyłu. Asahara padł na ziemię i odciągnął go za biurko, chroniąc przed dalszymi strzałami. Perfekcyjnie wyszkolony Borys chwycił za swoją broń i jednym strzałem wytrącił Bowmanowi pistolet z ręki, odstrzeliwując mu kilka palców. Ale Bowman najwyraźniej nie zwracał uwagi na obrażenia. Dopiero wówczas Borys zauważył, że oczy Bowmana nie reagują na gwałtowne ruchy ani światło – w ogóle się nie ruszały, jego powieki nie mrugały. W klatce piersiowej coś pulsowało – czarnoszara masa podobna do gęstego błota. Rzucił okiem na jego szyję i doznał szoku – sieć czarnych, grubych linii biegła pod jego skórą jak groteskowa parodia żył. Prowadziły prosto do głowy – włosy w miejscach, gdzie przenikały, zrobiły się jasnoszare, jakby wypalone. Bowman uniósł rękę i poruszył ustami.
- Co się dzieje? – zapytała cicho Akemi, kuląca się za innym biurkiem.

- Chyba chce nam coś powiedzieć – powiedział, również szeptem Borys. Powieki Bowmana nareszcie drgnęły i mrugnęły. Borys zauważył nieregularne ruchy jego klatki piersiowej. Jakby istota, która przejęła nad nim kontrolę, dopiero uczyła się, jak działa ludzkie ciało. Wreszcie Bowman przemówił:

- Ludzie. Przybywamy. Zdobywamy. Czas.
- Nie wie jeszcze, jak się mówi – szepnął Asahara.

- Co z generałem?

- Wolę nie mówić przy Bowmanie.

Bowman wreszcie przemówił normalnie:
- Ludzie. Nasz gatunek przybywa na waszą planetę, aby zająć ją dla siebie. Czeka was zagłada. Jakiekolwiek próby przeszkodzenia nam będą tłumione, a ci, którzy ich dokonają, skazani na śmierć.

- Kim ty do cholery ciężkiej jesteś? – zapytał Borys.

- Wy, ludzie, nazywaliście mnie Hedorą. Nasz gatunek nie ma nazwy. Nie ma kształtu. Jesteśmy doskonali. Potrafimy przystosować się do najgorszych warunków. Od milionów lat krążymy po wszechświecie, zdobywając nowe ziemie. Teraz czas na waszą. Przybywamy tu, aby odnaleźć naszą Matkę.
- Matkę?

- Najdawniejszy z przedstawicieli naszego gatunku. Przybyła na drugą planetę, którą wy nazywacie Jowisz. Wierzymy, że jest tutaj.
- Wasz plan ma lukę – odezwał się Asahara. – Dawniej Jowisza i Ziemię dzieliły dwie planety. Jeśli wasza Matka naprawdę wylądowała na drugiej od Jowisza, to…

- Znamy ten fakt, człowieku. Faktycznie, popełniliśmy błąd. Szukaliśmy Matki na Marsie, nie wiedząc, że chodzi jednak o Ziemię, gdyż pierwsza planeta od Jowisza została zniszczona jeszcze przed podróżą Matki. Wiemy, że wasi naukowcy szukali i wciąż szukają śladów życia na Marsie. Nie znajdą ich. Żyła tam cywilizacja, która próbowała się bronić przed nami. W ruch poszły ich najsilniejsze bronie, które obróciły planetę w pobojowisko. Wejdźcie nam w drogę, a Błękitna Planeta stanie się Czerwoną. Od gruzów waszych domów i od krwi waszych towarzyszy.
- Po co wam właściwie Matka?

- Człowiek, którego teraz kontrolujemy, myślał że pasma DNA, które zabrał z naszych ciał, służą nam do zmiany kształtu z powrotem na bezformowe ciała. Mylił się. To pasmo pozwalało dostosować się do niebezpiecznych materii, z jakich się ono składa. Pasmo, którego szukamy, które myślał, że znalazł, było w Matce.
- Odnaleźliście ją?

- Tak. Miliony lat temu, nasza Matka przybyła tutaj i stworzyła gatunek, który ukrył się przed ludźmi. Przybrali ich postać i kulturę, ale nie byli w pełni ludźmi. Ten gatunek był większy, agresywniejszy i żył bardzo krótko, wybity przez słabszych, ale liczniejszych ludzi pierwotnych.

- Homo gigante – kiwnął głową Asahara. – Odkryty trzy lata temu w pokładach skalnych liczących półtora miliona lat.

- Zanim jednak wyginęli, zdążyli skrzyżować się z ludźmi pierwotnymi. Przez setki lat to wyjątkowe pasmo dawało im niezwykłą odporność na choroby. Ale zaginęło w toku ewolucji. Dziś żyje bardzo mało ludzi którzy je noszą. I niesamowity traf sprawia, że oto jeden z nich… jest w naszym zasięgu.

Asahara instynktownie zasłonił Mifune, ale zaraz zdał sobie sprawę, że istota nie mówi o generale. Dłoń Bowmana uniosła się i wskazała na jego twarz. 
- Bowman? – zapytała cicho Akemi.

- Tak, jego ciało zawiera odpowiedni gen. Teraz, ludzie, zabierzemy je i wykorzystamy, aby przywrócić naszą dawną świetność. I przybywamy do was, by powiedzieć wam: nie próbujcie nas zatrzymać. Poddajcie się i przygotujcie na zagładę. Czas ludzkości nastał.
- Czas ludzkości nastanie, kiedy wymrze mój gatunek – Borys rzucił się na Bowmana i przewrócił go. – Tak się wita nieproszonych gości w Rosji! – chwycił za kołnierz Bowmana, podniósł go i trzasnął pięścią w twarz. Bowman upadł na ziemię.

Za nim Asahara wstał, podszedł i odbezpieczył pistolet.

- A tak żegnamy nieproszonych gości w Japonii – powiedział i strzelił, ładując wszystkie siedem pocisków w głowę.

Odbryzgi tkanki zanieczyściły sufit i ściany. Postrzelony, niezdolny kontrolować ciała Bowmana, stwór powiedział jeszcze jego ustami:

- Jesteśmy doskonali. Jesteśmy niepokonani. Przyszłość jest teraz – wzniósł głowę i wydał z siebie dziwny głos, nie jęk i nie krzyk, po czym opadł na łokieć, obsunął się na ziemię i przestał się ruszać.

- Sądzicie, że odeszło? – zapytał Asahara, opuszczając broń.

- Tak… Ale nie podobał mi się ten krzyk na do widzenia – mruknął Borys.

- Co masz na myśli? – zapytał generał Mifune, wstając. Na szczęście kula nie trafiła, bo generał skulił się na odgłos wybuchu i drasnęła go w bark.

- Trzeba ogłosić pełną mobilizację i zamknąć ciało Bowmana gdzieś bardzo głęboko albo najlepiej doszczętnie je zniszczyć. Nic nie może się ostać, nawet kości.

Jak im kazał, tak starali się zrobić. Niestety, okazało się, że w bazie nie ma do tego warunków. Baza nie miała krematoriów, pieców wysokotemperaturowych, ani nawet odpowiednio dużych tygli żaroodpornych.
- Stalowe nosidła? – przepytywał ludzi Borys. - Wanny? Zbiorniki z poziomu hutniczego?
Strzał w dziesiątkę. Całkiem zapomnieli, aby sprawdzić poziom hutniczy. Znajdował się on z daleka od pozostałych kompleksów i dzielił go od wyspy porządny kanał, tak że cała wysepka mogłaby stanąć w ogniu i nic nie przedostałoby się na drugą stronę. W skład huty wchodziły wielkie kadzie, w których przechowywano płynny metal.
- Jak dużo czasu zajmie rozpalenie pieca? – zapytał Mifune.

- Około trzydziestu minut, panie generale – powiadomił żołnierz.

- Ruszajcie i przekażcie rozkazy – skinął głową i wraz z Borysem odwrócił się i poszedł korytarzem do hangaru z maszynami bojowymi.

- Co zrobimy, jeśli Vostok zaatakuje wyspę? – zapytał Borys.

- Będziemy bronić się wszelkimi dostępnymi środkami – Mifune skinął na rodzinną pamiątkę, miecz samuraja, który zabrał ze swej kwatery. – Na górę wynosimy anteny pola ochronnego i ustawiamy pojazdy opancerzone. Jeśli dostaniemy zgodę, będziemy mogli użyć FHT.
- Naprawdę? – przełknął ślinę Borys. FHT było kodem wywoławczym tych maszyn, skrótem od nazwisk twórców – Ernesta Faradaya i Togeshi Higuchi’ego, choć wśród anglojęzycznych żołnierzy krążył dowcip, że to akronim od „Fuckin’ Heavy Tank”, czyli „Zarąbiście Ciężki Czołg”. Były to większe wersje wozów chroniących składowisko Akita. Miały trójkątne gąsienice na ciężkim podwoziu, dużą kabinę i cztery działa kalibru 4,8 cala. Kierowcy mieli do dyspozycji także dwadzieścia dwie lekkie pociski, tzw. „rakiety załogowe”, a także „broń ostateczną” – podwójną wyrzutnię rakiet typu ziemia-powietrze „Onslaught”. Grupa takich pojazdów stanowiła zagrożenie dla każdego potwora i była jedną z najściślej strzeżonych tajemnic technologicznych Japonii.
- Chcę, Borys, abyś pokierował nimi – poklepał go po plecach Mifune. – W ciągu tych wszystkich lat naszej służby udowodniłeś, jak wspaniałym jesteś żołnierzem. Teraz, gdy nadchodzi początek nowego konfliktu, chcę abyś ty dowodził siłami naszego kraju przeciwko jego wrogom. I oby ten konflikt był dla nas zwycięski.

Borysa na chwilę zatkało. Ale potem zasalutował i rzekł:

- Tak jest, generale. Mam tylko jedną prośbę.

- Słucham cię?

- Proszę o oddelegowanie Akemi do jednostki, która nie będzie walczyć. Nie chcę, aby spotkało ją coś złego.
- Rozumiem twoje obawy – powiedział Mifune. – Ale Aki jest również dobrym żołnierzem. Zrobię za to dla ciebie coś innego – Akemi będzie z tobą w tej samej maszynie. Będziesz mógł jej przypilnować.

Uśmiechnął się, a Borys nic nie mógł poradzić. Też się uśmiechnął.

Wkrótce Akemi i Borys wyszli na zewnątrz wyspy. Płaska powierzchnia z licznymi budynkami i dwoma pasami startowymi dziś pokryła się licznym sprzętem wojskowym. Dwadzieścia prostokątnych anten stało w równych odstępach na brzegach wyspy. Wytworzone przez nie promieniowanie elektromagnetyczne powodowało zakłócenia w powietrzu, tworząc nieprzenikalną przez strumienie energii zaporę. Niestety, koszt takiej osłony był taki, że zakłócała komunikację radiową. Oznaczało to, że po włączeniu ich, zamrze wszystko oprócz przekazów przez kabel światłowodowy, łączący wyspę z Tokio. Nie było jednak pewności, czy poprzednia walka go nie uszkodziła, i nie był czasu aby to sprawdzać.
Do Akemi i Borysa podbiegł żołnierz, zasalutował i zaprowadził ich do ich pojazdu. Jednostka oznaczona numerem 001 stała na czele jedenastu grup po dziewięć identycznych maszyn. Wyciągnięto z hangarów nawet jednostki przeznaczone do walki w śniegu i na pustyni, wybijające się białym i pyłowym zabarwieniem na tle zwykłych, zielonych pojazdów.

Borys pomógł Akemi wsiąść do wysokiej kabiny, mieszczącej się cztery metry nad ziemią. Znajdowała się tam żaroodporna, lekko szara szyba podzielona na dwie sekcje; na niej komputer wyświetlał wszelkie potrzebne dane. Borys uruchomił komunikator.
- Tu FHT-001, podajcie pozycję Vostoka.

- Tu Asahara, Vostok znajduje się w odległości stu kilometrów i będzie tu w ciągu pięćdziesięciu minut. Osłonę włączymy na pięć minut przed jego przybyciem.

- Przyjąłem.

Pięćdziesiąt minut. Kiedy czekasz na potwora, który ma pojawić się nad horyzontem, to wydaje się ciągnąć w nieskończoność. Na domiar wszystkiego, zaczął kropić deszcz. Przestał w ciągu pół godziny, ale okolica, pod pokrywą gęstej warstwy chmur, wyglądała naprawdę groźnie.
- Według Asahary, będzie tu w ciągu pięciu minut – mruknął Borys, patrząc na zegarek. – Próg błędu wynosi dwie minuty.

- Kabina jest chroniona przed promieniowaniem? – zapytała Akemi.

- Z takiej  samej blachy robiło się pojazdy w Czarnobylu – Borys popukał palcem w sufit. – Nie ma się czego bać.

Rozległ się mrożący w żyłach dźwięk – coś jak głęboki bulgot wrzącej masy. Na horyzoncie pojawił się Vostok.
Przypominał wielki, latający talerz, zbudowany z kawałków metalu. Składał się z jakby dwóch części – jedna, ze złomu, fragmentów sarkofagu i maszyn, stanowiąca „zbroję” potwora, druga – pulsująca, czerwona masa, przypominająca tkankę. Potwór zbliżył się do wyspy na odległość pięciuset metrów i zaczął zataczać koło, szukając miejsca do wylądowania.

- Asahara, widzimy cel, uruchomić anteny – rozkazał Borys.

- Wykonano – powiedział Asahara z centrum dowodzenia. Choć nic na to nie wskazywało, anteny zaczęły lekko drżeć pod wpływem prądu elektrycznego; pole elektromagnetyczne utworzyło barierę ochronną. Vostok próbował podlecieć, ale zetknął się z barierą; nastąpiło krótkie „bzyt!”, błysnęło i Vostok odleciał.
- Asahara, cel oddala się – powiedział. Borys. – Wszystkie jednostki, namierzyć cel.

Działa FHT zaczęły się obracać z idealną synchronizacją, celując w Vostoka. Ale nie można było strzelać normalnymi pociskami – inaczej cały obszar wokół wyspy zmieniłby się w atomowe śmietnisko.

Ale wówczas sprawy przybrały zły obrót. Wodę na prawo, z punktu widzenia maszyny Borysa i Akemi, przebił kolejny potwór.

- Krystalline! – powiedział ktoś na częstotliwości ogólnej.

- Nie, to musi być Volcanos! – krzyknął ktoś inny.

Ale Borys już widział, co to jest. Wszystko wskazywało na to, że kiedy ciała Volcanosa i Krystalline’a zostały rozerwane eksplozją, ich część uległa syntezie w jedno. Stwór był wysoki, barczysty i szczupły, jego ciało składało się z magmy, a z barków, pleców, karku, łokci i kolan wystawały jasnożółte kryształy. Głowa stwora miała grzywę z kryształów i brakowało jej ust; były tylko długie, skośne oczy, same wyglądające jak kryształy. Stwór skierował się w stronę brzegu; kryształy na ramionach zalśniły, przebiegły po nich żółte iskry i wówczas eksplozja targnęła najbliższą anteną, potem kolejną.
- Asahara, co tu się dzieje?
- Kryształy tego potwora zakłócają obwody elektryczne w antenach! Moc spadła do osiemdziesięciu procent… Sześćdziesięciu…

Z każdą anteną moc spadała coraz niżej. Wreszcie pole ochronne przestało działać. Vostok wylądował, jego ciało zaczęło się zmieniać – metalowe fragmenty przesuwały się, gdy czerwone „ciało” robiło się coraz wyższe i wyższe. Wreszcie Vostok stanął na dwóch nogach. Wyglądał dokładnie tak jak wówczas, gdy Borys znalazł kamerę.

- Nie strzelać – rozkazał. – Asahara, jak sprawa z ciałem Bowmana?

- Znieśli je na dół, do hali hutniczej. Roztopienie stali potrwa jeszcze trochę.

- Kto z nimi poszedł?

- Sam generał Mifune. Uznał, że sytuacja tego wymaga.

- Asahara, gdybyśmy nie dali rady przytrzymać ich obu, wyłącz generatory powstrzymujące Godzillę przed przybyciem tutaj.
- Zgoda. Do dzieła, i powodzenia – Asahara wyłączył radio.

- Oddział 001, ruszamy naprzód – Borys przesunął dźwignię blokującą i pojazd ruszył. Równocześnie za nim ruszyły do boju maszyny o numerach do 011, stając murem naprzeciwko stojących na brzegu potworów.
Od Krystalline-Volcanosa odpadło kilkanaście rombowatych kryształów; spadły one na ziemię i wbiły się w grunt. Kiedy Borys namierzył je z karabinu, zaczęły się obracać i zniknęły pod ziemią.

- Co to było? – zapytał Borys.

- Nie wykrywam śladów ciepła – powiedziała Akemi, spoglądając na dziury przez lornetkę z filtrem ciepłoczułym. – Volcanos za bardzo nagrzewa glebę.
Mifune i sześcioro żołnierzy szło na dół, do hali hutniczej, niosąc w metalowym kontenerze ciało Bowmana. Czterech niosło „trumnę”, dwóch pozostałych, uzbrojonych w miotacze energetyczne, pozwalające razić cel wiązką energii, szło za nimi, zabezpieczając tyły. Mifune szedł na przedzie, w ręku trzymał miecz samurajski.

Korytarz, którym szli, zabezpieczały ściany z grubego betonu i stali. Gdzieniegdzie widać było wypalone po wypadkach z przenoszeniem surówek plamy, czasem dłuższe pasma po pożarach. Żołnierze dotarli wreszcie do grubej na pół metra przegrody, oddzielającej korytarz od huty. Mifune przesunął dźwignię i otworzył ją.
Wewnątrz znajdowała się hala wysoka na 100 stóp, pełna sprzętu do produkcji elementów uzbrojenia. Znajdowała się tam platforma na słupach, otaczająca kadź główną. Wrzucone do niej metale rozgrzewano do temperatury topnienia i wylewano do kanału koło platformy, by skierować je następnie do maszyn obrabiających ten metal. Stało tam już czworo żołnierzy-techników, którzy przygotowali piece do zniszczenia ciała Bowmana.

- Generale, wszystko jest w pełnej gotowości – żołnierz zszedł na dół i wskazał kanał. – Umieścimy ciało tutaj, i zalejemy je płynną stalą. Trzeba je tylko wyciągnąć z kontenera.
- Wykonać – Mifune skinął głową na żołnierzy. Czwórka przechyliła kadź, dwóch przyklęknęło, aby otworzyć kontener.
Jednak, kiedy tylko się schylili, beton na suficie popękał, odpadła jedna z wiszących lamp. Chwilę później, do środka wpadły kryształy, które odpadły od Krystalline-Volcanosa. Żołnierze obserwowali je ostrożnie, unosząc broń. W tym momencie kryształy pękły i wytoczyły się z nich mniejsze potwory – przypominające duże pająki, z sześcioma nogami, odwłokiem i głowotułowiem, całkowicie złożone z kryształu.

- Jasny gwint – zaklął jeden z żołnierzy.

- Zabić je! – rzucił Mifune. Żołnierze otworzyli ogień do stworów.

Na górze trwała dramatyczna obrona wyspy. Krystalline-Volcanos i Vostok zaatakowali małą wobec nich dywizję, rozbijając w pył osiem z jedenastu maszyn.

- Asahara, wyłącz genratory, wyłącz je! – rzucił do odbiornika Borys, kiedy kolejna kula rozbiła pojazd na lewo od niego. Kryształy Krystalline-Volcanosa i radioaktywne „bańki” Vostoka czyniły wielkie spustoszenia wśród maszyn. Niektórzy żołnierze po prostu spanikowali i wyskoczyli z nich, uciekając w popłochu. Borys jednak zachował zimną krew. Widział, że klatka piersiowa Krystalline-Volcanosa odsłaniała się, kiedy ciskał kule ognia. Obrał je na cel – namierzył i wycelował rakietę „Onslaught”. Potężna eksplozja wyrwała sporą część jego klatki piersiowej i uszkodziła ręce. Krystalline-Volcanos zatoczył się do tyłu, fragmenty jego ciała rozsypały się dookoła. Borys uruchomił trzeci bieg.
- Co ty robisz?! – tchnęła Akemi, kiedy ruszyli wprost pod nogi potwora. Kiedy uniósł jedną, wjechali wprost w tę drugą. Kule magmy i kryształów prysnęły dookoła, na szczęście blacha pojazdu była na tyle wytrzymała, że jej nie przebiły. Krystalline-Volcanos przewrócił się do tyłu.
- Świetnie – uśmiechnął się Borys.

Widząc swojego upadającego towarzysza, Vostok cisnął w FHT-001 kulę radioaktywnej energii. Rozbryznęła się na stali, licznik Geigera wewnątrz nagle się obudził. Poziom skoczył nagle z jednego Rentgena na godzinę do dwustu. 450 to ostateczna granica, której nie przeżyje nikt. Czyli jeszcze ze dwa ciosy i do widzenia.

- Wycofać się – rozkazał Borys. Maszyny zaczęły wracać z powrotem w stronę bazy, unikając ciosów potworów.

Wówczas po raz kolejny coś się wynurzyło z wody.

- Generatory wyłączone! – poinformował Asahara.

Godzilla wyszedł z wody, jego oczy buzowały nienawiścią, pazury zaciskały się, jakby już trzymały wroga i dusiły z niego ostatni dech. Szykowała się porządna rozwałka.

W hali huty sytuacja była nieciekawa. Delikatnie mówiąc. Z dziesięciu żołnierzy, kryształowe stwory zabiły już sześciu, a Mifune i jeden z żołnierzy siłowali się z zamkami od kontenera, uszkodzonymi przez jeden z wystrzałów. Nagle żołnierza porwał potwór, zaciągnął go z dala od kontenera i wrzucił krzyczącego nieszczęśnika do już wypełnionego metalem kanału. Spłonął natychmiast.

Mifune zorientował się, że jest sam. Stwory szły ku niemu, wyciągając długie odnóża. Były ślepe – używały dotyku, aby znaleźć cel. Mifune chwycił miecz oburącz i cofnął się o krok. Potwory szły ostrożnie za nim. Kiedy Mifune doszedł do kontenera, odciął pokrywę jednym ruchem miecza.
Najbliższy stwór rzucił się na niego – Mifune rozciął go wpół w locie. Reszta cofnęła się ostrożnie. Mifune chwycił ciało Bowmana wpół i ostrożnie wyciągnął, kierując się ku kanałowi. Stwory „obserwowały” każdy jego ruch.
Mifune wdrapał się, ciągnąc za sobą ciało, na platformę nad kanałem. Stwory szły za nim, zatrzymując się jednak przy schodach. Ten moment wybrał generał. Napiął mięśnie i wepchnął oszpecone ciało wprost do gorącej masy na dole, odskakując, by uniknąć oparzenia. Ciało Bowmana z głośnym „chlup!” wpadło do kanału, zajarzyło się ogniem i zniknęło. Stwory obróciły się w jego stronę. Mifune uśmiechnął się pod wąsem. Zatem zagrożenie zażegnane.
Na górze Godzilla walczył w nierównej walce dwóch na jednego. A właściwie trzech na jednego, gdyż hybryda Krystalline-Volcanos wydawała się być praktycznie nie do pokonania, kiedy już odzyskał siły i odpędził pozostałe czołgi. Akemi i Borys odjechali poza zasięg potworów i obserwowali walkę z zapartym tchem.

Kiedy Vostok upadł na Ziemię, Krystalline-Volcanos zaatakował Godzillę, łapiąc go za grzbiet i przewracając. Chmura pyłu wzbiła się z gruntu, zasłaniając go na chwilę. Kiedy Vostok się podniósł, z chmury nagle wystrzelił błękitny promień, uderzając go w bark. Czerwona masa i kawałki metalu opadły na ziemię, jednak Vostok tylko na nich stanął – i znów przylgnęły do ciała. Krystalline-Volcanos uderzył łapami w ziemię i machnął nimi parę razy w powietrzu, próbując rozwiać chmurę pyłu. Kiedy jednak na chwilę zwrócił się w lewo, Godzilla wyskoczył z pyłu, łapiąc go za głowę. Pomimo wysokiej temperatury, łuski jaszczura wytrzymały i nie puścił magmowego stwora; ten jednak sięgnął do jego rąk i zwyczajnie je odtrącił. Godzilla cofnął się do tyłu, a Krystalline-Volcanos kopnięciem w brzuch przewrócił go na ziemię. Stanął nad nim i przygotował potężną kulę lawy w łapach. Godzilla zdołał się jednak podnieść, odrzucając go strumieniem cieplnym.
- Godzilla przegrywa – powiedziała Akemi, wyglądając przez zabrudzoną odłamkami i glebą szybę.

- Od wielu lat był odcięty od pokarmu – powiedział Borys. – Nie ma szans w starciu z dwoma potworami.
Wyglądało na to, że Borys ma rację. Godzilla słabł coraz bardziej, każdy krok był coraz bardziej ociężały i niezgrabny. Vostok podbiegł w podskokach do Godzilli i przewrócił go, obracając się i podcinając mu nogi ogonem. Obydwa potwory zbliżyły się do Króla, gotowe, by zadać ostateczny cios.

Jednak wówczas potwory zadrgały niespokojnie i zwróciły łby w stronę wyspy, pod którą znajdowała się huta. To właśnie w tym momencie…

- Ciało Bowmana zostało zniszczone – domyślił się Borys. – Udało im się!

Obydwa potwory wydały z siebie żałosny ryk gniewu: ich ostatnia szansa na podbicie Ziemi została pochłonięta przez rozpalony metal. Rozjuszone furią, zwróciły ją w stronę Króla potworów.

Lecz wówczas, Godzilla zrozumiał, z czego składa się jego przeciwnik. Kiedy Vostok postawił nogę bardzo blisko jego paszczy, poderwał się i ugryzł go. Vostok z rykiem cofnął się o krok. Godzilla wstał, przewracając Krystalline-Volcanosa uderzeniem barku. Król Potworów ruszył wprost na Vostoka, ten jednak był wciąż za silny, by znów zaatakować.
- Trzeba mu pomóc – powiedział Borys, sięgając po przycisk drugiej wyrzutni, ale Akemi go powstrzymała:

- Jeśli zabijesz Vostoka, skazisz całą wyspę!

- Jeśli to zrobię, Godzilla pochłonie całe promieniowanie.

- I stanie się super-potworem, którego nie powstrzyma żadne wojsko. Vostok nosi w sobie całą potęgę Czarnobyla, Borys, wyobraź sobie, co będzie, gdy…

- Jestem gotów podjąć ryzyko – przerwał jej i odtrącił jej rękę, aktywując pocisk.

„Onslaught” wystrzelił z wyrzutni, kierując się wprost w Vostoka. Potwór, który już szykował atomowy atak na przewróconego Godzillę, obrócił się w stronę rakiety, wystawiając na uderzenie swój słabo osłonięty tors.

Uderzenie było tak potężne, że kula ognia wystrzeliła z obu stron potwora. Vostok poderwał się na osiemdziesiąt stóp w górę i opadł na ziemię, martwy. Krystalline-Volcanos zawahał się, widząc klęskę towarzysza. Za to Godzilla wyczuł, dlaczego ludzie go ostrzelali. Podniósł się z ziemi, podszedł do Vostoka i zanurzył łapę w jego ciele.
Świecące ciało potwora zaczęło powoli przygasać; licznik Geigera w FHT-001 trzaskał coraz ciszej i ciszej, aż notował tylko promieniowanie kadłuba czołgu. Kostny grzebień Godzilli wrzał od czerwonej energii. Jego oczy też błyszczały na czerwono. Krystalline-Volcanos cofnął się o krok, ale już nie miał się gdzie schować. Strumień czerwonej energii, otoczony ognistymi spiralami, wystrzelił w jego stronę z taką mocą, że nawet się nie cofnął, po prostu wypaliło w nim dziurę. Godzilla szarpnął pyskiem w górę, odcinając mu ramię. Krystalline-Volcanos wpadł do wody, a Godzilla zbliżał się ku niemu, nagrzewając grzebień do kolejnego ciosu. Jednak wówczas Krystalline-Volcanos zaczął zmieniać kształt i chwilę potem uniósł się w powietrze w formie latającej, podobnej do tej, w której przybył Vostok, z rzędem złotych kryształów na plecach. Godzilla spoglądał w niebo, jak Krystalline-Volcanos odlatuje i znika w warstwie chmur. Potem odwrócił się.
W tym samym czasie pod halą Mifune, broniący się przed kryształowymi potworami, zobaczył ze zdumieniem, jak szarpią się, kręcą dookoła i przewracają. Bez swojego gospodarza, nie mogły normalnie funkcjonować. Mifune podniósł się z ziemi i wziął swój miecz do ręki.

Drzwi hali otworzyły się. Weszli żołnierze, uzbrojeni do walki.

- Spóźniliście się – rzekł sucho. – Dobry żołnierz powinien być punktualny – wsunął miecz do futerału i wyszedł, omijając ich. Pod srebrnymi przyłbicami żołnierze uśmiechnęli się. Cały Mifune

Na zewnątrz, wciąż naładowany energią Vostoka Godzilla spoglądał już w stronę zewnętrznych budynków bazy.

- Jednostki… - rzucił ku radiu Borys, ale zobaczył, że wszystkie pozostałe maszyny są zniszczone albo uszkodzone. Podniósł wzrok. Godzilla miał wolną drogę do bazy, do jej reaktorów, zapasów paliwa atomowego…
Ale Godzilla zrobił coś, czego wcale się nie spodziewał. Odwrócił się od bazy i zanurzył się po pas w falach oceanu. Po drodze drobnym, atomowym strumieniem spalił dryfujące, wciąż drgające ramię Krystalline-Volcanosa i zniknął pod wodą.

- Czemu to zrobił? – zapytała Akemi.

- Godzilla to honorowe zwierzę – uznał Borys, zdejmując hełm i spoglądając na miejsce, gdzie zniknął jaszczur. – Pomogliśmy mu i ocaliliśmy mu życie… Więc zostawia nas w spokoju.

- Tak… Ale na jak długo?

- Życie pokaże – powiedział Borys i wyszedł z czołgu. Czas wracać do bazy na zasłużony odpoczynek.

Rok później.

Asahara siedział w swoim pokoju, kiedy usłyszał pukanie do drzwi.

- Proszę – powiedział, odwracając się od komputera.

Do środka weszli Borys i Akemi. Niewiele się zmienili od roku, poza jednym; Akemi nosiła teraz szkła kontaktowe, a na ich dłoniach widniały złote obrączki.

- Miesiąc miodowy upłynął owocnie?

- Bardzo – uśmiechnął się Borys, przyciągając do siebie Akemi. – Ale znając ciebie, masz dla nas nową robotę.

- I owszem – Asahara przesłał obraz z laptopa na duży ekran plazmowy na ścianie. – Pamiętacie jeszcze Hybrydę?

- Jak mógłbym zapomnieć? Wciąż mam bliznę po pyle Krystalline’a z Akity – pokazał mu jasne pasmo na przedramieniu.

- Odkryłem ostatnio spory obiekt, zbliżający się do Ziemi – pokazał im animację 3D. – Emituje takie samo promieniowanie elektromagnetyczne, co kryształy Hybrydy.
- Wraca?

- Coś ciekawszego. Na skórze Hybrydy pozostały śladowe ilości DNA Godzilli. Pamiętacie, co się ostatni stało, kiedy w próżni połączyliśmy kryształy i komórki Godzilli?

Przez chwilę stali, nic nie rozumiejąc, a potem Akemi zmarszczyła brwi.

- Och, tak – mruknęła. – Kosmogodzilla.

- Właśnie – uśmiechnął się Asahara, tak jak rok wcześniej w strzelnicy. – Nowy Kosmogodzilla. Jest właśnie w odległości jednej jednostki astronomicznej i porusza się ze stałą prędkością. W ciągu dwóch tygodni będzie na Ziemi.

- FHT wciąż nie są odbudowane – powiedział Borys. – Myślisz, że damy sobie z nim radę?

Asahara z uśmiechem spojrzał w lewo.

- Och, z takim sojusznikiem? Na pewno.

Borys i Akemi też spojrzeli w tamtą stronę. Znajdowała się tam duża, niebieska, kwarcowa szyba oddzielająca mieszkanie Asahary i głębię oceanu. Widok wychodził na rów morski obok wyspy. Kiedy tak mu się przypatrywali, dostrzegli wreszcie to, co wywołało uśmiech informatyka: rząd długich, jarzących się na niebiesko kolców, długi, zielony, pokryty łuskami ogon, jaszczurzą głowę i wypełnione potęgą wielkie, żółte oczy wpatrujące się prosto w nich…

Król Potworów był gotowy. I czekał.
